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Praworządność istnieje łątko w 
tych państwach) w kió iych  sądy wy- 
i okują niezależnie\
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II y z des juges u Varscvle.
W ostatnich czasach Sąd Najwy 

ższy w W arszawie wydał kilka 
wyroków, k tóre opinja publiczna 
przyjęła, j a k o  dowód niezależnoś­
ci sądownictwa u nas. Objaw bar­
dzo pomyślny, bo gdzie jest pre - 
sja na sądy, tam niema praworzą 
dności. Pierwszą taką spraw ą by­
ła spiaw a adwokata Szumańskie 
go, który napisał list orzeciw mi 
nistrowi sprawiedliwości Uważa­
my p. „adw Szumańskiego za czlo 
wieka niezrównoważonego, a je  - 
go list za pozbawi my wszelkich 
podstaw. A jednak uderzyło nas 
przykro, że sąd nad nim odbywał 
się przy drzwiach zamkniętych 
Była to sytuacja delikatna — jak 
lubią mówić Francuzi, — oto mi 
nister sprawiedliwości ń-st sze - 
fem prokuratury , oto jest sprawa 
wymierzona przeciwko niemu i o 
‘.o drzwi się zamyka.

Sad Najwyższy drzwi t t  otwo 
rzył i dobrze się stało. Poznaliś - 
my list p. Szumańskiego i jego 
bezzasadność

Druga sprawa polityczna było 
to uchylenie wyroku, który cią - 
zył na mnie. Jest tu  do zanotowa 
nia pewna nierównomierność bie 
gu różnych spraw  wytoczonych 
w t im  samym term inie. Oto w 
październiku 1936 r. napisałem ar 
iykuł F iu rerja  bez ideologji obra­
zujący działalność wojewody Gra 
żyńskiego. A rtykuł ten  wywołał 
oszczercze napaści na mnie w pra 
sie obozu woj.Grażyńskiego zmu­
szające mnie do wytoczenia spraw 
o zniesławienia.W ytoczyłem więc 
spraw y Polsce Zachodniej, Naro­
dowi i Państwu, oraz 2 sprawy 
Frontowi Robotniczemu, p. Mora

czewskiemu jedną,a p.Szungowi 
drugą. (Ta ostatnia gazeta wtedy 
zaliczała się do obozu tego woje- 
wody).Jednocześnie woj Grażyńs 
ki wytoczył przeciwko mnie swo­
je pow ództw o! cóż.Sprawy,które 
ja wytoczyłem jeszcze nie wszyst­
kie są rozpatrzone przez drugą in 
stancję, a natom iast sprawa z os­
karżenia wojewody Grażyńskie­
go przeciwko mnie zdążyła już 
przebyć 5 instancji. — Widzimy 
więc, że proceduralna zasada bez­
względnej równości pi zed pra - 
wem wym agałaby uzupełnienia 
jeszcze co do równomierności wy 
znaczania spraw na wokandę. W 
danym wypadku ja oskar­
żam prasę stronników pa­
na Grażyńskiego, że zniesławi­
ła mnie w 4 sprawach, p. Grażyn 
ski mnie w jednym , NjC byłoby 
rzetelnego w ym iaru sprawiedli - 
wości, gdybym ja na wyroki, da­
jące mi satystakcję miał czekać 
10 lat, a or. otrzym ywał ją pioru­
nem.

Teraz sprawa DoboszynsKiego, 
k tóra w sposób przykry wikła się 
ze zniesieniem sądów przysię - 
głych. Muszę się tu  zastrzedz, że 
jestem bezwzględnym zw olenni­
kiem sądów przysięgłych w spra­
wach krym inalnych i gdybym był 
posłem, to walczyłbym o ich u - 
trzym anie, jak Tadeusz Rejtan. 
Natomiast jestem  przeciwnikiem 
sądu przysięgłych jeśli chodzi o 
spraw y polityczne, bo stw arzają 
one dwuwładzę w państwie. Wie­
ra  Zasulicz zabija gubernatora i 
sąd przysięgłych uw alnia W ierę 
Zasulicz. czy ii, że czyn godzą 
cy w samo istnienie jednej w ła­

dzy — adm inistracyjnej i polity 
cznej jest rozgrzeszany przez dru 
gą władzę sądową. Ława przysię 
głych staje się wówczas rodzą - 
jem arbitra  pomiędzy działacza - 
mi politycznymi, a władzą. Otóż 
arb iter jest pożyteczny, ale tylko 
wtedy gdy jest jeden na cale pań 
stwo, a może być nim tylko paila  
ment. Ale jeśli każda ław a przy 
sięgłych miałaby być niezależ - 
nym  parlamencikiem, działają - 
cym od przypadku do przypadku, 
zależnie od składu przysięgłych i 
ich nastroju, to sprawowanie wla 
dzy stałoby się ciężkie. To też o 
ile nie rozumiem zniesienia ławy 
przysięgłych w sprawach krym i­
nalnych, o tyle zniesienie tego są­
du w spiaw ach politycznych u - 
ważam za uzasadnione.

Ale w  czasie, kiedy Poboszyń- 
ski stanął poraź pierwszy przed 
sądem istniała ław a przysięg­
łych, k tóra na mocy ustaw y au - 
strjackiej posiadała upraw nienia 
takiego parlamenciku, o kturym  
mówiliśmy ,była właśnie arb it­
rem pomiędzy działaczem polity­
cznym i administracją. Otóż len 
arbiter dwa razy, bo raz w Krako 
wie ,raz we Lwowie przyznał ra­
cję Doboszyńskiemu, Dotępił ad­
m inistrację. Można ubolewać nad 
tym  wyrokiem, można go kry ty  - 
kować, ale nie sposób jest zaprze 
czyć, że taki jest właściwy sens 
w erdyktu ław y przysięgłych, któ 
ra najwidoczniej była prze - 
konana, że Doboszyński działał
chcąc odwrocie grożące społecse:, 
stwu niebezpieczeństwo, działał 
w dobrej wierze i intencjach pa - 
tryjotycznych.

Jeśli więc teraz kasacja proku­
rato ra  w sprawie Doboszynskie - 
go zostałaby przez Sąd Najwyż - 
szy przyjęta i spraw a jego znała - 
zła się przed sądem koronnym, 
który  przy wyrokowaniu opiera 
sie wyłącznie na ustaw ie i nie ma 
upraw nień ław y przysięgłych to 
niew ątpbw ie w takim  sądzie zâ  
padnie w yrok skazujący Dobo - 
.szyńskiego, ale ten  w yrok nie za­
trze już wrażenia tam tych dwuch 
werdyktów. Pozatem są jeszcze 
inne delikatności tej sprawy. Oto 
ustaw a o zniesieniu sądów przy­
sięgłych była wniesiona podczas 
spraw y Doboszyńskiego i wtedy 
z ław senatorskich z ust poważne 
go człowieka padł zarzut, że usia- 
wa ta  m a na celu wycofanie spra 
wy Doboszyńskiego z sadu p rz y ­
sięgłych. Rząd się żachnął na ta­
ki zarzut, wycofał ustaw ę na pe­
wien czas z parlam entu, organ 
rządowy Gazeta Polska w yśm ie­
wał sama supozycję jakgdyby us­
taw a o skasowaniu sądów przysię 
głych choćby na m inutę.choćby na 
sekundę mogła być taką lex Dobo 
szyński.- Właśnie aby oddalić te 
nieprzystojne przypuszczenia — 
taki był sens wywodów „Gazety 
Polskiej“ — projekt ustaw y zos­
ta ł wycofany i wróci po skończę - 
niu sprawy endeckiego prowody 
ra. Tymczasem tak  się jakoś zło­
żyło, że projekt ustaw y wrócił juz 
po ponownym w yroku na Dobo - 
szyńskiego, lecz zdążył jeszcze na 
kasację. — W tych więc w aran  - 
kach dla dobra prestiżu oświad - 
czeń rządowych, należy sobio ży 
czyć, aby jednak Doboszyński 
przed sądem koronnym nie sta- 
nał. Cat.

Fiwtl i p. oeneraij
WARSZAWA. Przedwczoraj 

zmarł w Warszawie generał bry­
gady ś.p. Michał Pakosz, b. do­
wódca 1 p.p. Leg. i b. komendant 
Koła 1 p.p. Leg., Kawaler orderu 
V'irtuti Mdiiari, Polonja Resiitnta, 
Krzyża Niepodległość', Krzyżów 
W titcznych, złotego Krzyża Za­
sługi i innych.

Wczoraj rano odbył się pogrzeb 
ś.p. generała Pakosza.

Przed kościołem garnizonowym 
przy ulicy Długiej ustawił się ba- 
taljon honorowy wojska wraz ze 
sztandarami, okrytemi kirem i or­
kiestrą.

O godzinie 10 przybył do ko­
ścioła pan marszałek Śmigły Rydz 
w towarzystwie ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyckiego.

Pan marszałek Śmigły - Rydz 
podszedł do trumny i udekorował 
ja wielką wstęgą orderu Polonia 
Resfjtuta, poczem zajął honorowe 
miejsce przed ołtarzem.

Na nabozeńsfwde, które odpra- 
w'ił w asyście duchowieństwa ks. 
prałat M<chaiski byli obecni min. 
spraw wojskowych gen. Kasprzy 
cki, t-szy wiceminister spraw 
wojskowych gen. Głuchowski, do 
wódca O.K. gen. Trojanowski, 
szef gabinetu wojskowego p Pre 
zydenta R.P gen. Szally, szef 
O.Z.N. gen. Skwarczyński, gene-

ralicja, komendant miasta płk. 
Machowicz, delegacja oficerów z 
Wilna z pik. Kowalskim, delega­
cje kół legjonowych, liczny kor 
pus oficerski oraz przyjaciele i to 
warzysze broni, zasłużonego bo­
jownika o niepodległość Polski ś. 
p. gen. Pakosza.

Pośrodku kościoła ustawiono 
na wysokim katafalku trumnę 
wśród wieńców i kwiatowej Na 
poduszce w.dnieją odznaczenia 
zmarłego.

Za trumną zajęła miejsce rodzi 
na ś.p. gen. Michała Pakosza.

Po skończonem nabożeństwie 
towarzysze broni ś.p. Pakosza, 
wzięli trumnę na swe barki i usta­
wili ją na lawecie armatniej.

Pan marszałek Śmigły Rydz kro 
czy za konduktem w towarzystwie 
ministra Kasprzyckiego i genera- 
licji.

O godz. 12 czoło konduktu do­
szło do cmentarza wojskowego. 
Tu trumnę ze zwłokami ś.p. gen. 
Pakosza wzięli na barki oficero 
wie.

Wokół grobu stanęła kompanja 
honorowa wojska ze szrandarem i 
orkiestrą, przy samym grobie sta 
nęła delegacja Z w. Legjonistów 
z historycznym sztandarem z 
1919 roku.

Prismawienie żałsbne pen. Kruszewskiego
Nad grobem wygłosił następujące 

przemów <eiUe gen. Kruszewsk1:
Za chwile trumna, kryjąca zwłoki ge 

nerała Kichała Pakosza, spocznie w zie. 
ci... ooszedł od nas ; tak niespodziewa­
nie i tak cicho.... tak cicho, jak chciał żyć 
I -/< w swej dumiewającej skromność1, 
— ten wielkich zasług żołnierz Rzeczy­
pospolitej, stary Józefa Piłsudskiego of1 
er. którego nazwisko nielada trudem wo 

jennym związało się na zawsze z pułkiem 
oierwszyni pychoty legjonów

Generał Michał Pakosz wychował “lę 
w szkole Józefa Piłsudskiego — w szko 
le trudnej. A trudnej dlatego, że opartej 
nietylko o męstwo, nietylko o posłuszeń­
stwo, lecz i o siłę charakteru, iako o moc 
fundamentalną. Generał Pakosz należał 
do tych wyjątkowych naszych towarzy­

szy broni przez kióiych proodeniowaty 
walory 'deowc rycerskie okręgu szkoły 
komenJanta. Tego rodzaju żywoty, co 
gen. Michała Pakosza, są w swej wro­
dzonej skromności, jak gdyby skupienia- 
mi, koncentracja wartości moralnych, na 
którą, liczy nietylko naczelny wódz 5 woj 
sko, ale i cały naród, praemący się oprzeć 
na rzetelnem wychowaniu narodowo — 
państwowem.

Któż z nazw<sk*em Michała Pakosza 
łączyć będzie — dopóki żyć będziemy, 
my, jego towarzysze broni — zewnętrz­
ną wojska dekoracje?

Kio zwiazac go zechce z naszem1, żal f 
kryjącemi sercami, tylko zaszczytnym ga 
łonem general-sk:m?

Kto zechce wspondnać gen. Pakosza 
przywoływać musi wspomnienia j te

gene

spoa słynnej „Pakoszówki", spod G'eł 
ranie i te z kampanj; „Zina“ , te z reuoi- 
dowego marszu na Żytomierz i te spod 
OIszań‘cy ; Bo. odzianki.

Trzeoa przywoływać rozgwar tych 
wszystkich bitw razem z Lido, z wałka­
mi z Budiennym, z Koreliczam; i Kolba­
mi....

Trzeba je wspondnać wszystkie razem 
bo ten zewnętrznie cichy, wewnętrznie 
! krOmny żołnierz ma w swym stanie służ 
by boje wyryte na tablicach .grobu n‘ez- 
nanego żołnierza, bo on w tych bitwach 
był surowy, ale dla s'ebie, o b o w ią z k o ­
wy. jako wzór obow iązku dla wszyst­
kich, cichy i skromny, bo jak walczył o 
powstanie Polski Niepodległej, tak też 
walczył o iej granic utrwa.enie — n'gcły 
niczego dla siebie n'e pragnąc....

Przeto w ciężkim dniu dz'skiszvm z 
dumą stwierdzany: generał Michał Pa- 
iwsz latami swenć wysłużył wałke o nie­
podległość, wysłużył boje na wojnę się 
s-kładającc, wysłużył w pracy czasy po­
koju... on, skromny j cichy spoczywać 
tutaj będzie z swoją wierną .łużbą ma 
komendanta, dla pułku pierwszego, któ­
ry laurem wojennym wieńczył skroń Jó 
zefa Piłsudskiego.

Spoczywać tutaj będzie z ‘••wo.ią "ier 
ną służbą, której symbolem jest krążek
"SStś?*”" ' -ytmrt - TaBriMuismu ajgmwit#  m

stosunki polsko-iitewsk:e
w iowreśtf historycznej

KOWNO. Pat. Uniwersytet W itolda Wielkiego ma wkrótce 
ogłosić konkurs na powieść historyczną, osnutą na tle stosunków’ 
polsko - litewskich.

MORZE PODNIOSŁO SIĘ
i zaitło ckolice Jastarni

JASTARNIA. PAT. — Usiane naskutek olbrzymiego pod­
niesienia się poziormt wód otwartego Bałtyku i zatoki Puckiej,, 
łąki pod Jastarnią na Helu, przedstawiają obecnie obraz jakby 
wielkiego jeziora. Wody jednak z godziny na godzinę opadają 
i ustępują z łąk. Przyczyna zalania było króTkotrwałe podniesie­
nie się poziomu morza o 2,36 tn ponad normę u brzegów pol- 
s.<ii ib. Na łakac. pod Ka l,ią i Dębkami, naskutek wylewu rzek 
P‘asnicy i Czarnej, woda utrzymuje się nadal.. Przyczvflą wyle­
wu na tym odcinku był na por wod morza u ujścia obu rzek. 
Obecnie nastąpiła zmiana wiatru na zachodni, tak, że wody wszę 
dzie opadają.

surowego żelaza, z przywiązanym ; ml 
łością do swego dawnego dowódcy frtił 
ku. a dziś naczelnego wodza, 7 m'łością 
do żołnierza polsaiego.

Spoczywać nęci zie rutaj' trwając ży­
wotem prywatnym w pamięci osieroco­
nej rodziny »; w pamięci i sercach na - 
szych, a jaśniejąc na zawsze — swym 
zashtżonem nazwiskiem w  historii epoki 
Józefa Piłsudskiego,

Generale Michale Pakoszu, cześe 
C| za twe piękne ; surowe życie, a po 
śmierci — chwała.

Przy dźwiękach marsza żałob­
nego trumnę złożono do grobu, 
— zgromadzone oddziały wojsko 
we sprezentowały w tym momen 
cie broń. Po krótkiej chwili mil 
czenia rozlegają się dźwięki po 
budki, a następnie marsza 
ialskiego.

Grób pokryły liczne wieńce i 
kwiaty.

P. marszałek Śmigły Rydz 
przed opuszczeniem cmentarza wy 
raził współczóeic rodzinie ś. p. 
gen. Pakosza.

ODPOWIEDŹ LUDOWCÓW
w sprawie emigracji politycznej

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(W ) Naczelny organ Stronnictwa Ludowego „Zielony 

Sztandar" omawia znany aitykuł „Gazety Polskiej" z dnia 1 b. 
m. o emigranracn brzeskich, oceniając jego ton jako spoko ny i 
nie napastliwy. Organ Stronnictwa Ludowego rekapituluje sens 
wywodów „Gazety Polskiej" stwierdzeniem, że po zgłoszeniu się 
byłych więźniów brzeskich do odbycia kary, mogą oni liczyć na 
prawo łaski Prezydenta Rzeczypospolitej. Ze swej strony „Zie 
lony Sztandar", dodaje, ze pragnąłby punkt po punkcie odpo­
wiedzieć na wywody organu Ozonu, nie ma jednak, wobec skrę­
powania przez cenzurę, swooody potrzebnej do takiej odpowie­
dzi

W kolach politycznych artykuł „Zielonego Sztandaru" 
oceniany jest mimo skromnych rozmiarów enuncjacji, jako od­
rzucenie sugestji, płynącej z artykułu „Gazety Polskiej".

Przed orocesem „Dziennika Wileńskiego
Dopuszczono tylko czterech świadków obrony

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(W ) Jutro, w sobotę, w wydziale 111-cim karnym stołecz­

nego Sądu okręgowego rozpoczyna się proces docenta USB. 
Cywińskiego i wydawcy „Dziennika Wil.“, b. wicemarszałka Ale 
ksandra Zwierzyńskiego.

W czwartek, na posiedzeniu gospodarczem, Sąd zajmował 
się wnioskami obrony obu oskarżonych o dopuszczenie dowodu 
z kilkunastu świadków. Wśród świadków', propenow anych 
przez obrońców, znajdował się m. in. metropolita wileński ks. 
arcybiskup Jaibrzykowski, oraz reaakror naczelny „Słow'a“ Sta­
nisław' Mackiewicz. Sąd postanowił dopuścić jedynie czterech 
świauków obrony, a  mianowicie: z ramienia obruny docenta Cy­
wińskiego —  p. Burnarota i p. Dagmarę Dworakowską, oraz z 
ramienia obiony redaktora Zwierzyńskiego — d-ra Waleriana 
C hark;ewicza, prezesa Syndykatu Dzionn>karzv wiieńsKicn i p. 
Zygmunta Fedorowicza, b. redaktora naczelnego „Dziennika 
Wileńskiego*. Wniosek o przesłuchanie innych świadków Sąd 
odrzucił.

Lirząd Prokuratorski nie zgłosił dowodu z świadków, a je­
dynie jako dowóa rzeczowy numer „Dziennika Wileńskiego" z 
dnia 3(t stycznia r.b. oraz książkę Meichjora Wańkowicza p.t. 
„C.O.P.".

Docenta Cywińskiego bronią adwokaci: Jasmski z Wilna, 
i prof. Glaset z Warszawy, — p. Aleksandra Zwierzyńskiego 
bronią dziekan Leon Nowodworski z Warszaw y, adwokat Piera- 
cki ze Lw owa, oraz mec. Engel z Wilna.

Wobec w ycofania wniosku obrony o zbadanie psychiatry­
czne osk. Cywińskiego, lekarze biegli do swych czynności nie 
przystąpili.

Proces rozpocznie się w sobotę o godzinie 9 rano i toczyć 
się będzie w największej sali stołecznego Sądu Okręgowego, t. 
zw’. sali Nr. 1. Ze względu na niewielką liczbę świadków, pro­
ces zostanie zapewne ukończony w’ sobotę. ,

Przewodniczyć będzie rozprawie wiceprezes 111-go wydzia 
łu karnego p. Przy byłowski, który przewodniczył ostatnio w 
szeiegu większych procesów, a m. in. w procesie prezydenta Sta 
rzyńskiego przeciwko profesorowi Studnickiemu. W arto przyto­
czyć ciekawy szczegół, iż prezes Przy byłowski kilKa lat temu 
był dziennikarzem, sprawozdawcą parlamentarnym P.A.T. — 
W czerwcu 1929 roku p. Przybyłowski byt sprawozdawcą z pro 
cesu b. ministra Czechowicza przed Trybunałem Stanu; w pro 
cesie tym występowa! jako oskarżyciel z ramienia Sejmu ów­
czesny poseł Pieracki, obecny obrońca oskaiżonego Zwierzyń­
skiego.

!(

ZAKOŃCZENIE ROBÓT
na linji Land warów— Zawiasy

WILNO. W dniu 5 bm. zakończono całkowicie prace związane 
z przygotowaniem linji kolejowej Landwarów' — Zawiasy dla ko- 
mfinikacji kolejowej z Litwą .Równocześnie w tym samym dniu od 
była sie próbna jazda pociagow na tym szlaku

W dniu 6 bm. p wicedyrektor K.P. inż. Szlachtowski dokonał 
inspekcji tej linji, przeprowadzając równocześnie pierwszą próbną 
rozmowę telefoniczną przewodami kolcjnwemi ze stroną litewską.

Całkowite połączenie torów’ kolejowych { linji telctechnicz - 
nycb kolejowych ze strona litewska nastąpi przed dniem 9 bm.

N I E M A  W Y M I A N Y
prywatnej korespondenci z Litwa

WILNO. Wobec znacznego napływ u pryw atnych przesyłek 
listowych adresowanych do Litwy — Dyrekcja Okręgu Poczt i Te­
legrafów w W ilnie komunikuje, że wymiany pryw atnych przesyłek 
listowych z Litwą narazie nie podjęto.

Przesyłki listowe posiadające adresy zwrotne będą zwracane 
adawcom, a bez tych adresów — kierowane do działu nieduręczal-

I ł
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Przv a t a p a n j a n w i E  utraglun
demonstraty; scciaUstycznych

komisja Senatu odrzuciła profektyBHjma
PARYŻ. Pat. Posiedzenie finansowej komisji Senatu  

pod przewodnictwem C aillaus trwało zaledwie pół godziny i 
lostało w ypełnione niem al w yłącznie przez odczytanie spra­
wozdania sen. Abla Gardey, zakończonego zadaniem odrzucę 
nia projektów finansowych. Ponieważ nikt z członków komi­
sji nie zgłosił się do głosu, komisja przystąpiła niezwłocznie 
do głosowania, odrzucając projekt 2h głosami przeciwko 6. 
Plenum Senatu zajmie się wnioskiem  jutro.

Do spółki z trockistami ckciano zmusić senatorów 
do uległości

PARYŻ Paryski okiąg partji socjalistycznej postanowi! u - 
rządzić wczoraj wiecz. manifestację przed Senatem w czasie gdy o- 
bradowała komisja finansowa.

Manifestacja zorganizowana przy pomocy głównie organiza 
cji trockistowskiej zakończyła się licznemi incydentami. Jeden po 
licjunt i kilkunastu manifestantów zostało potłuczonych, czy pora 
mcnych. Mała restauracyjka została przez demonstrantów zdemolo 
wana. Ilość uczestników demonstracji, zależnie od sympatji, czy 
też niechęci, oceniają w kołach politycznych jedni na 30u0, drudzy 
na 30.000. Faktem jest, że demonstracja zgromadziła jednak mmej 
uczestników, niż spodziewali się organizatorzy, dzięki energicznej 
kontraakrji umiarkowanych czynników socjalistycznych.

Jednocześnie wybuchły strajki
PARYŻ. Pat. 1200 rebotnikuw Towarzystwa Telefonów po­

rzuciło wczoraj prace, okupując warsztaty.
Popołudniu wybuchły nowe strajki okupacyjne, k óre objęły 

ogółem 29 zakładów przemysłowych i 50 tysięcy robotnikow meta 
łowców.

Ostatnie dni rządu Slnma
pod znakiem kompletne snarcłiji

ostatecznej rozgrywkiDo zawahano sięnie
wciągnąć ulicę

PARA Z.Pat.Po ogłoszeniu wyników głosowania w Izbie Dep. któ 
re dało gabinetowi większość, wykazującą wyraźne kurczenie się 
podstawy parlamentarnej gabinetu Bluma i rozprzężenie wewnątrz 
ne stronnictw większości rządowej, los gabinetu oDecnego był w y­
raźnie przesądzony. W kołach nietylko parlamentarnych ale i w 
całym i'?'ryżu uważają, że taki wynik głosowania oznacza koniec ga 
liinetu dum a.

Prasa informacyjna i prawicowa wskazuje z oburzeniem, żfc 
fabryki silników dostarczały dotychczas po 10 silników lotniczych 
dziennie, przeto 14 dni strajku daje w wyniku deficyt 140 silników  
lotniczych i zahamowanie produkcji samolotów bojowych oraz ca­
łej produkcji obrony kraju w chwili, gdy dokoła Francji zbrojenia 
wszystkich krajów sąsiedzkich napiete są na najwyższą skalę. Rząd 
Bluma nieistniejący właściwie od środy wieczorem trwa formalnie 
na powierzchni życia publicznego zaburzonego zarówno stra ikiem 
jak i demonstracjami ulicznemi. O godz. 6-ej po południu przed Se 
natem demonstracja uliczna, zainicjowana została i rozpętana 
przez własne stronnictwo premjera. Organizacja paryska t, zw. Fe­
deracji dep. Sekwany partji socjalistycznej, w której przeważający 
wpływ ma lewe skrzydło partji znane pod nazwą lewicy rewolucyj 
nej i pozostające pod kierunkiem Marccau Piverta, naczelnego cen 
zora radja rządowego, ogłosiła na godzinę G min. 30 wielką demon 
strację przeciw senatowi za interwencją hiszpańską i za poparciem 
strajkujących robotników w  fabrykach metalurgicznych samocho­
dowych i lotniczych. Na demonstracje te, wymierzone przeciw Se­
natowi, jako paraliżującemu całą akcję Bluma, organizac;,a socjah 
styczna dep. Sekwany wezwała afiszami nietylko swoich członków, 
ale również komunistów, anarchistów i wszystkie elementy t. zw. 
republikańskie

Kwestję lydnwską u  Węgrzech
ureguluje specjalna ustawa

BUDAPESZT Pat. Na wczorajszem zebraniu partji rządo - 
wej min. sprawiedliwości Mikecz przedstaw ił p ro jek t ustaw y regu­
lującej kw estję żydowską. Ustawa nos. nazwę „Ustawy o zapewnie 
niu równowagi w życiu społeeznem i gospudarczem". P ro jek t usta 
wy będzie dziś przedłożony parlam entow i. W projekcie rząd presi 
o pełnom ocnictwa celem w ydania w  c.ągu trzech miesięcy po ogło­
szeniu ustaw y odpowiednich, idących po linji ustaw y rozporządzeń, 
naw et gdyby należały one do zakresu działania Izb Usiawodaw - 
czych. P ro jek t ustaw y orzeka, że w  prasie, teatrach  i przedsiębior­
stwach filmowych mogą pracować tylko osoby, należące do izby 
prasowej, lub izby teatra lnej. Członkami tych  izb moga być tylko 
obywatele węgierscy, przyczem liczba czionkow -  żydów m e może 
przekraczać 20 proc. ogólnej ilości członków. Do tych 20 proc. nie .a 
liczą się inwalidów wojennych, kom batantów  oraz tych wszystkich 
którzy przed 1 sierpnia 1919 r. pizeszli na inne wyznanie i trw ają 
w nim bez przerw y dotychczas, albo są dziećmi takich roaziców

Ten sam stosunek procentowy ma być uwzględniony we 
wszystkich przedsiębiurstwach prasow ych z w yjątkiem  czasopism 
poświęconych sprawom  wyznaniowym Do izb teatralnych, adwoita 
ckicn i lekarskich mogą być przyjm ow ań’ żydzi do wysokości 5 pro 
cent, póki stosunek chrześcijan do żydów nie osiągnie stosunku 
80:20.

P rem jer Daranyi oznajmił, że rząd pragnie w  najbliższej 
pizyszłości kwest ję żydowską uregulować także w stosunku do wła 
ścicieli ziemskich. M inister sprawiedl. Mikecz zapowiedział również 
wniesienie projektu  nowej ustaw y prasowej. Po zapoznaniu się z 
projektem  ustawy, regulującym  kw estję żydowską, zebrani zgoto 
v7ali prem jerow i Dai anyi gorącą owację.

Płonący samolot spadł do morza
LONDYN. PAT. Ubiegłej nocy zał?ga jednej z szalup po  

dała, iż widziała u wybrzeży Norfolku spadający w morze pło 
nący samolot, jak słę zda,c, chodzi tu o samolot, który wyleciał 
z Thurnaby (Yorkshire) z trzema ludźmi na pokładzie.

LONDYN. PAT Motorówki wysiane na poszukiwanie sa 
mciotu wojskowego,, który rzekomo spadł w płomieniach eto mo 
rza. pwróciły do swych portów. Załogi ich oświadczyły, że w 
odległości około 5 mil od latami Dudgeon zauważyły ślady oli 
wy i kawałki drzewa.

Z/U Ś C IA  A N TYŻYD O W SK IE
w Dąbrowie pod Bródnem

GRODNO, białostocki urząd wojewódzki podał poniższą rela 
eję o powodach i przebiegu onegdajszych zajść antyżydowskich w  
Dąorowie p. Grodu im.

W dniu 5 kwietnia w miasteczku Dąbrowa powiatu sokols­
kiego nnał miejsce następujący wypadek.

W czasie rewizji dokonanej w sklepie Ghany Ezrowicz przez 
3 urzędników centrali skarbowej w  poszukiwaniu tytoniu pochodzą 
cego z przemytu, wszedł przypadkowo ao tego lekalu 12-letni Wio 
dzimierz Kale n k, poszukując krawca, zamieszkałego w tym samym 
domu.

Chana Ezrowicz, korzystając z v'ejścia chłopca usiłowała zbiec. 
Jeden z urzędników, przeprowadzających rewizję, zamknął drzwi, 
aby przeszkodzić ucieczce. Przerażony tem chłopiec wybił szybył w  
oknie, aby wydostać się nazewnątrz. Podczas wyskakiwania przez 
okno ;kaleczył sobie rękę i twarz.

Znalazłszy się na ulicy począł krzyczeć, że Żydzi chcą go „zar­
żnąć na macę“.

Krzykiem tym wywołał zbiegowisko wśród ludzi zebranych w  
tym dniu na jarmarku.

Tłum podekscytowany widokiem okrwawionego di top ca rzu 
fil się na stragany żydowskie, niszcząc częściowo stragany i wybija 
jąc szyby w niektórych domach,

W czasie tego zamieszania kilka osób zostało poturbowanych
Przybyły na miejsce silniejszy oddział policji zaprowadził w 

krótkim czasie spokój i porządek.
Kilkanaście osób w związku z tem zajściem zostało areszto­

wanych.

ŚLUB KUZYNA B. CESARZA 
WILHELMA

BERLIN PAT. „berliner lageblatt 
iniortnuje, ze ślub księcia Ladw’ka Fer- 
dynatiada, kuzyna b. cesarza Wilhelma z 
księżniczką rosyjską Kką ma odbyć się
4 maja b i. Po ślubie cywknyin, który 
odbęcizie się w Poczdamie, uroczystości 
kościelne nastąpią w Doom.

PIERWSZA PODRÓŻ KS, BEATRYCZV

HAGA PAT. Zupełnie nieoczek<wanie
5 nieoficjalnie przywiozła ks. Juliana swą 
córeczkę, ks. Beatrycze do Hagi i zam!e 
szkała z nią w paiacu królowej Wilhel- 
mny na Noorde‘nde. Księżniczka B«a- 
trycza odbyła tą pjdrćż autem w koły­
sce trzcinowej w towarzystwie swej mat 
ki i pielęgnianó.

NIEMCY USPRAWNIAJĄ KOMUNI­
KACJĘ W AUSTRJI

WIEDEŃ PAT. Poczta Rzeszy żaku- 
piła na własność gornoaustrjackie towa­
rzystwo iKcyjne ruchu autobusowego, 
które obejmuje 60 linij łącznej długości 
2300 km. Dla sprostania potrzebom 
ruchu turystycznego z Rzeszy, w szcze­
gólności 7. Bawarji, zamówiono również 
nowe autobusy w znanych firmach au­
striackich Au&troPat, Sanrer i Graei — 
Stiff na łączną kwotę 2 miljonów szylki 
gów.

BERLIN PAT. Urzędowo zostało ogło­
szone, że w ruchu osobowym pomiędzy 
Niemcaną a Austrją nie są potrzebne ani 
paszporty, ?nt! specjalne pozwolenia.

PRZED WIZY TĄ KANCL. HITLERA 
W RZYMIE

RZYM PAT. Pisma włoskie ogłaszają 
dalsze szczegóły programu w'zyty kan­
clerza Hitlera w Rzymie. M. in. na stadło 
nk; Piazza di Ssema odbędzie s'ę wielki 
koncert, w którym weźmie udział 111 
towarzystw śpewaczych i 15 orkiestr. 
Ogólna ilość wykonawców wyniesie ok. 
10 tys. osób.

NEAPOL PAT. W wielkich manew­
rach fiaty marskiej, które odbędą się z 
okazji wizyty kanclerza Hitlera, weźmie 
udział 90 łodzi podwodnych.

ZRZEKA VĄ SIĘ OBYWATELSTWA 
AUSTRJACRIEGO

LONDYN Pat. Podania o przyznanie 
obywatelstwa brytyjsk’ego złozyii: aus. 
trjacka księżniczka Matylda Windisch- 
graetz z mężem, oraz śpiewaczka opery 
w'edeńskiej Marja Elsner, uawniej bar o 
nowa Horvath, oraz aktor filmowy Kon. 
rad Veklt.

ZAGINAŁ OKRĘT

LONDYN T Brytyjski statek „An. 
glo Austrii1’ - "  > i 00 ton', który 8 mar 
ca wvszedł z r>'A tu CaMitf do Vancou- 
vcr zaginął <cS 14 marca bez wieść*. Za­
łoga statku składała się z 38 osób.

Pół-MH.JARDOWY BUDŻET WOJSKO 
WY AMERYKI

WASZYNGTON PAT. senat uchwa­
lą budżel woiskowy na rok 1939 w wy 
sokości 491 miljonów dolarów, a więc o 
75 milj. 718 tys. dolarów wyższy, niż 
w roku ubieg.

STARCIE Z BANDĄ CYGANÓW

BUDOPESZT PAT. W pobliżu Depre 
te nad granica czesko — słowacką dosz­
ło do poważnego starcia pomiędzy żan­
darmerią, a bandą cyganów — przemyt 
nikow. W starciu tem jeden żandarm 
został zabity, a drugi ciężko ranny. Wszy 
stlo.ch cyganów aresztowano.

ŚNIEG W NOWYM PRK>]

NOWY JORK. PAT. Śnieg, padają­
cy bez przerwy przez cala dobę, pokryt 
uhce miasta 3 i alową jx wloką. Nagły 
spadek temperatury wyrządził znaczne 
szkody w sadach i ogrodach warzyw­
nych.

W WIRZE STOLICY
DLA TRa DYCJI I DLA ZACHĘTY

Urząazać akademje ku czcj Dąbrów 
ki, wygłaszać przez żydoradjo odczyty 
o Petrku Wlaście to potrafimy, aie gdy 
chodzi o przywilej Sobieskiego io za­
raz do sądu.

Nie spotkałem człowieka, któryby 
przeczytawszy o tym rozsądnym królu 
kurkowym ze Żnina, co to nic chce pła­
cić podaików — nie zakrzyknął:

— Chłop ma świętą rację! Nie 
powinien bulić za mc w śv lecie!

Napewno przegra pivces. Może go 
potem zwolnią od podatku, ale na za­
sadzie laski ministra Kwiatkowsniego— 
nie króla Sobieskiego.

We Francji az milo jechać motocy­
klem. W zapadłej wiosce wic.kie ogło­
szenie:

„Na zasadzie decyzji rady gnOn-
nej z roku 1758-go zabrania się je­
chać z szybkością powyżej 5 kim
na godzinę!".

j
Szoruje s.ę na 50 te e, ale to rozrzew 

niające takie naj>isy. Nigdzie, oprócz'w  
bolszewji, niema takiej pogardy j nie­
nawiści jak u nas do wszystk :h sta­
rych ustaw, do wszystkich starych urzą 
dzeń wogóle.

Przestrzeganie tradycji to u nas pro­
stactwo, albo pańska faoaberja ( idy ja­
kiś mianowany burmistrz a (a Starzyń­
ski chce wydać jakiś niepotrzebny 
edykt, że ludzie np. mają chodzić na 
czworakach — to podniosą ludzie 
gwałt, że to utrudni aomumkcaje, że 
spodnie będą zawrze źli oćorasowane, 
żc to sie nie będzie podobało panu mi­
nistrowi, wszystkie argumenty wyciąg­
ną tylko nie ten, że od wieków war­
szawiacy chodzili na dwóch nogach, — 
w ęc chcą tak i nadal. Względy iraidycii 
nie maią żadnego znaczenia.

Na strzelnicach wypisują bsnngi:

„Ćwicz oko i dłottK1 —  
w Ojczyzny obronę!".

W dawnych czasach ceme strzela 
nie b"io pożyteczne na wojnie podob­
nież jak dziś. Zwalniacie króla kurko­
wego r-d podatków było premią od 
Sobieskiego, było nagroda było tem. 
co dziś na zawodach puhar oa woje­
wody. W ten dowcipny sposób zachę­
cano ludzi do ćwiczenia się w strzela­
niu.

Dziś bedą wyświetlać przezrocza,— 
będą fundować arcykosztowne naęto- 
ćv, bedzie się uprawiać szalone droga 
propagandę, ale nie zwuhni sic m strzn 
w strzelaniu od po^atktw  A to bytabv 
dopiero świetna zaclięla. Dnpiemżi’ > 
ludzie trenowali!

Żydy założyłyby cały szereg strzel­
nic na Ńnłcwkadi im bogaf>ze łydy, 
tem zawzieciej bv trenowały

Karol

ZAPISU 1MY SfL NA CZ! ONKOW 
WILEŃSKIEGO TOWARZY­

STWA PRZFCłWGRI 'ZL1GZLGO

Apel do matek
Każda matka winna w obecnym ok­

resie z w raca c baczną uwagę aa  zdro­
wie swyclt dzieci. W żadnym domu nic 
powinno obeen'c brakować bła»®a*n-go 
pudełeczka z tabletkami Aspiriny, by 
przy pierwszych objawach prz"'ziębie­
nia łub grypy móc z miejsca chimobę n>- 
panować. Rzecz prosta, żc zaopatrując 
się w Asp rinę należy sprawdzić, czy 
na olaszanem opakowaniu bądź też na 
tabletce figuruje zastrzeżone w Urzę­
dzie Patentowym słowo „Aspirw".

iT L M K Y W A R /Z W j
Jubileusz Antoniego Różyckiego —  „Dar poranka11, 
komedja w 3-ch aktach Giovacc:no Forzano, prze­

kład Z. Jachimeckiej
Oto j‘edna z tych sztuk, gdzie 

treści jest tak  niewiele jak  kro­
pek na biedronce, a cała jej w ar­
tość polega na wdzięku motylim  
powłóczystych i lekkom yślnych 
słów.

P rastary  obyczaj longo - 
bardzki nakazuje, aby po no­
cy poślubnej, kiedy młody 
małżonek znalazł u oblu -
bienicy „wszystko jak należało", 
obdarzył ją  nazajutrz kosztow- 
nvm prezentem, a prezent ten no 
sił poetyczne miano daru poran­
ka.

Lucyna jest młoda, urocza, 
prześliczna i wesoła, ale posiada 
jeden feler, nie pusiada bowiem 
ani grosza. Zaraz też po ukończe­
niu studiów  wyjeżdża do małego 
miasteczka i tam  za apteczną la­
dą m etylko miesza i warzy gorz 
kie m ikstury dla innych, ale sa­
ma również łyka często gęsto 
gorzkie pigułki życiowego do­
świadczenia. Okazuje się, że je ś li ' 
ktoś jest młody i chce być samo­
dzielny, to nie powinien być ani 
piękny, ani uroczy, ani wesoły. 
Drzwiami i oknami pakują się

do apteki natrętn i wielbiciele. Aż 
dnia pewnego panna Lucyna zwi 
ja  m anatki i ucieka.

Kiedy zabiera sie po raz dru­
gi do pracy w malowniczej, pod­
górskiej okolicy, szary, workowa 
ty fartuch  um iejętnie zniekształ­
ca zgrabną figurkę, rogowe oku­
lary k ry ją  blask oczu, chustka za 
zdrośnie strzeże tajem nicy jas­
nych włosów, a ciemna plama 
na policzk u szpeci dziewczęcą ce 
rę. Lucyna czuje się bezpieczna i 
zażvwa upragnionego spokoju. 
Niedługo zresztą

Spóźniony podróżny bezsku­
tecznie kołaczący do kilku kolej­
no aptek po proszek fenacetyny, 
bierze się w końcu na podstęp: 
głosem grubym  (bo czyż może 
być inaczej?) i stanowczym roz­
kazuje: —  „proszę otworzyć w 
imieniu praw a!“ Ten argum ent 
gub? wystraszoną Lucynę, Jrżą- 
cenii palcami przekręca klucz w 
zamku, niepom na na brak  szpecą 
cych akcesorjów.

Obcy przybysz jest miody, a 
ból głowy tak  szybko m ija po pro 
szku fenacetyny, szary fartuch 
Lucyny zwisa bezczynnie na la­
dzie, a ciemna plam a nie szpeci 
uśmiechu jej warg. I tu  juz dalej 
nic się właściwif nie dzieje, dzia­
ła tylko tajem ny czar miłosnych

słów j  ich wzajemnej młoaości. 
Drugi podstęp jest jeszcze prost­
szy, a fednak skutkuje i zabłąka­
ny  wędrowiec odnajduje się w po 
koiku nad apteką — w jej ra ­
mionach.

Kiedy pierwsze promienie słoń 
ca oświetlą liljowe kwiaty pną­
czy za otw artem  oknem, a porań 
ny  w iatr wydmie muślinowe fi­
ranki, odejdzie nocny gość ukrad 
kiem  — niezatrzym any. Ale złe 
oczy coś podpatrzyły i mściwe u- 
sta roznoszą chciwie drapieżną 
plotkę. Lucyna czuje się zgubio­
na Znów bedzie m usiała uciekać 
stąd i szukać miejsca po świecie, 
a lf  tym  razem  serce zostanie w 
pMzpiKU nad aDteką, I kiedy tak 
siedzi zrozpaczona i bezradna, 
zjawia się nagle gość wczorajsze­
go wieczoru i wsuwa oszołomio­
nej na palec zaręczynowy pier­
śc io n k i —  „Zabieram cię ze so­
bą. Oto mój dar poranka".

Podobny rreco „Świt. dzień i 
no< jest wypełniony li tylko mi­
łosnym dialogiem — ani razu dy­
skretnego półmroku niedopowie­
dzenia nie nrzerw ano ostrym bla-j 
skiem reflektorów, n ik t nie u- 
m a cz a 1 pióra, by postawić kropkiij 
nad „i" W j',Darze poranka" roz-i 
sunięto kotary, wyrzucono z szu-] 
flad jedw abne i koronkowe sztu­

ki bielizny, wepchnięto łóżko na 
widownię. Historja jest mocno 
brutalna, mimo niew ątpliw ie ła­
godzącego wpływu wdzięcznych 
i świegolliwych słów, jest jedno­
cześnie tak samo pospolita i ory­
ginalna, jak  dzieje tysiąca m }o 
dych par na świecie. Młody hra 
bia zdobywa według wszelkich 
reguł wszechświatowego kodek 
su zawodowych uwodzicieli, < 
Lucyna wdzięczy się i kryguje 
jak  wszystkie ładne i młode dzie 
wczeta w’ nociobnej sytuacji. To 
też jesteśmy zaskoczeni, gdy przy 
końcu całej historji reaguje na 
glo bardzo m dywidualnie i prze­
jaw ia sporo heroicznej odwagi, 
co zresztą wychodzi jej na zdro­
wie.

Kiedy pierwsze promienie 
słońca oświetlą liljowe kw iaty 
pnączy za oknem, a w iatr porań 
ny wydmie lekko muślinowe fi­
ranki. odejdzie nocny gość — nie­
zatrzym any.

Odchodził może niespokojny, 
czy aby za chwilę nie zasypią go 
gradem  wymówek i złorzeczeń, 
czy m e osunie mu sie kto do nóg 
z rozpaczliwem błaganiem, żeby 
został, czy nie bedzie potrzebo­
wał ocierać czyichś łez i wypo­
wiadać tysiąca niepotrzebnych 
słow. Ale Lucyna zarzuca m u ty l

ko ram iona na szyję i zegna tk li­
wym uśmiechem: — „Możesz 
wrócić, łub me, przysięgam ci, żc 
nie m am  i nie będę m iała do cie­
bie żadnego żalu" I ta  postawa 
właśnie ułatw ia jej wygraną 
Przygodny kochanek pierwszej 
nocy powraca, aby ją  zabrać ze 
sobą.

Pan Antoni Różycki w ybrał 
sobie tę  lekkomyślnie uśmiech­
niętą sztukę na swój sceniczny 
jubileusz. Rola młodego hrabie­
go należy do rzędu tych, które 
same przez się nie m ają żadnei 
wartości, dopiero cała gama uś 
miechów i spojrzeń, gorących in- 
tonacyj głosu i  tonu zdradziec­
kich słów, nadaje jej odpowiedm 
w duęk  i blask. "Wszystkie wie 
możliwość’ skupia w swem ręk 
aktor. Pan  Różycki zagrał tak, iż 
sądząc z uśmiechu i błvsku oczu 
pań na widowni, każdaby z miłą 
chęcią zgodziła się zamienić z 
panna Lucyną na role, a p Lu­
bieńska przekonała nas całkowi­
cie, że w  podobnej sytuacji tru d ­
no było istotnie zachować zimną 
krew  i  nie popaść w całkowite za 
mroczenie.

I tak  przez parę wieczornych 
godzin chłonęliśmy chciwie prze­
dziwny czar gorącej nocy miłos­
nej i jasnego daru poranka.

eddy.
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Kocha stSe kcchn... 
PAT z
Szczepionka

Poniższa histo-rja rozegrała się w 
\rew Yorku i wedle pism tam tejszych 
autentyczność jej nie ulega najm niej­
szej wątpliwości.

A nna była przez siedm naście la t 
zaręczona z pewur m Johnem , u rzed - 
jiiezk inn  jednego z tow arzystw  ubez- 
jiieezeniowych. Ona sam a posiadała  
skrom na farm ę, na k tó re j hodow ała 
kury .

Panny, przez siedmnaśeii lat zare 
p.ronoi, nawel. w Ynoryee nie nazwie 
nik.i młodziutką. Nie więc dziwnego, 
że zaczęła ona denerwować jńę i by 
zapewnić narzeczonego, który ją  raz 
na tydzień odwiedzał na farm ie, o 
swej szczerej" miłości — ofiarowała 
mu piękną kurę.

Narzeczony wziął kurę pod pachę, 
i przeznaczywszy ją  na niedzielną ko 
lacie, wsiadł do kolejki

W ypada tu  dodać, że był to czło­
wiek nieśmiały. YTruszony tak  wspa­
niałym darem, zaczął pow ażne myś­
leć o małżeństw!., ale miał wątjihwoś 
ci, czy Anna go kocha. Wobec tego 

' przedsięwziął znane nam wszystkim, 
niezawodne doświadczenie i wyrywa­
jąc p iórka ti/.jnm noj pod pa cli ą ku­
rze, liczy ł:

„Kocha, lubi, szanuje, nie chce, 
nie dba, żartuje.. “  i.t d.

Nic woadomo coby wypadło, gdyż 
kura m iała przyzwa ne upierzenie, gdy 
by nic dama, siedząca naprzeciw Job 
na, która jako przy iaciółka zwierząt, 
wezwała go ostrym tonem, by' natych­
miast zaprzestał ghtpicj zabawy

— Z moją kurą mogę c/.ynić co mi 
sii podoba — krzyknął wściekły dolin 
gdyż starsza dama. przerwała mu właś 
nie liczenie na słowie „nie dba“ .

f— A cli, ty  drabie — odwrza.snąła 
starsza dam a — więc ty  będziesz swo 
ic głupie gierki miłosne ćwiczył na 
żywem stworzeniu? Gdzie tu  policja?

Od słowa do słowa, doszło do po­
ważnej awanturjy w której wziął u - 
dział cały w agon i z, k tórej John wy­
szedł z podbitem okiem.

N a drugi dzień Anna, dov, edziaw 
szy się o W’szystkiem zerwała zaręczy 
ny. gdyż nie mogła się zdecydować na 
małżeństwo z dręczycieli m zwierząt.

Narzeczony' mógł jeszcze w-zystho 
uratować, gdyby p< *ńl kurę , przez 
to dał dowód, że je.j zbytnio nic udrę 
ez.d, ale niestety lego żywego dowo­
du żlożrć nie mógł.

W czasie ogólnej walki w- wagonie 
kura zniknęła bez śladu. Pewnie ją  
sfuf \~ov ały miłosne doświadczenia
Tołina.

Czujna jak zawrze na wszelkie wy­
darzenia miary i wagi światowej, na­
sza P.A.T., uczęstowała nas wczoraj 
taką depeszą z Tok:o:

TOKIO PAT. Odbył się tu kon­
kurs na najstaranniej utrzymane 
wąsy i brody z udziałom przeszło 
70 najbardziej poważanych sobisto 
ści, wśród których zna ował się 
m. in znamy przewodca „Ktowarzy 

szema Czarnego Smoka" — Toya- 
ma.
Należy żałować, ż.e PAT nic wys- 

łała na. len wspaniały konkurs jak ie­
goś swego przedstawiciela, posiadacza 
patrjarchalnej brody'. Pewniehy się ta  
k i znalazł, gdyby dobrze posznkac,. 
Nasz -wileński dyrektor PAT,p. PAT 
yycy, nie pasm da n iestety te.j pat- 
rja rcha łn rj ozdoby, nic mógłby więc 
stawać do konkursu.

Czy mam pani tę szczepionkę za­
szczepić w ram ię? — zapytał lekarz 
jedna z naszych tancerek.

— .Co też pan mówi,juanie dokto­
rze! Przecież jestem tancerką! <Niee.ii 
pan pomyśli o kosljumie zawodowej 
tancerki. Pan musi to zaszez.epić tak, 
żeby' 1o absolutnie było niewidoczne...

Lekarz zamyśli! s ię :

— W takim  razie dam pani szcze 
pionkę do z.ażycia, jako pigułkę..

Kazio wybrał się do Worocłity. Je 
dzie z nim panna Trka osóbka arcy­
miła.

Gdy wyjechali z tunelu jaremczai. 
kiego, Kazio patrzy na swoją towa­

rzyszkę czułymi wzrokiem i m ówi:
— Czy wiesz kochanie, że budowa 

icgo tunelu kosztowała dwadzieścia 
milionów'?

— Nic nie szkodzi, w arto było! 
odpowiada rozpromieniona Irka . po­
praw iając sobie włosy.

Wybr. Wek

Angielski tygodnik gospodar­
czy „Economist“ cieszy się od lat 
opinją jednego z najlepiej poin­
form owanych pism świata. W nu 
merze tego pisma z 19 marca 
znajdujem y ciekawe rozważania 
na tem at siły współczesnej a r­
m ji niemieckiej. A utor w  pierw ­
szym rzędzie omawia przygoto­
wanie gospodarcze Niemiec do 
ewentualnej wojny, przyczem 
przeprowadza cieKawe porówna­
nie- czy arm ja niemiecka znajdu­
je się obecnie w  korzystniojszem 
położeniu, aniżeli znajdowała się 
w r. 1914?

Wywody autora w  streszcze­
niu przedstaw iają się następują­
co:

Zapasy m onetarne. W ostat­
nim  dziesiątku lat przed wojną 
Rzesza Niemiecka była krajem  
w ierzycie^kim  — przyczem ry ­
walizowała z Francją o drugie 
miejsce po W ielkiej Brytunji 
wśród ówczesnych poięg kredy­
towych świata. Dodatni bilans 
handlowy, wpływy z żeglugi oraz 
dywidendy z kapitałów inwesto­
wanych zagranicą (w wysokości 
około 25 m iljardów m arek w zło­
cie) zapewniały Niemcom dwie 
rezerwy złota.

W czerwcu 1914 r. Bank Rze 
szy posiadał rezerwe 1.370 milj. 
m arek w złocie, obieg złota wy­
nosił zaś 2 m iljardy m arek. Sy­
tuacja doznała radykalnej zrma- 
ny w czasie wojny: bilans han­
dlowy był coraz to bardziej defi­
cytowy. Ogółem deficyt / te n  w 
czasie całej wojny światowej w y­
niósł 16 miij&rdow m arek zło­
tych Jak  pokryły Niemcy ten de­
ficyt? Eksportem  złota, papie­
rów' wartościowych zagram CZ' 
nycb oraz zadłużeniem wobec za 
granicznych dostawców.

Dziś Niemcy nie są już k ra ­
jem wierzycielskim, ale dłużni- 
czym. Obecne rezerw y złota i de 
wiz Niemicr wynoszą zaledwie 
10 proc. ich rezerw  z 1914 r. W ra 
zie wojny umożliwiłyby pokry - 
cie nadwyżek importu — w ska­
li ostatniej w’ojny — przez prze­
ciąg zaledwie 6 miesięcy. A k ra ­
je neutralne po sm utnych do­
świadczeniach tvm  razem  znacz­
nie mniej chętnie kredytowałyby 
dostawy. .

Zapasy surowców Jeśli kraj 
nie ma złota dla zakupu surow ­
ców — musi je znaleźć u siebie. 
Jak  przedstaw ia się ta  spraw a w 
Niemczech?

Zagadnienie surowcowe nie 
jest błahem. Ententa w ygrała 
wojnę dzięki przewadze m aterjal 
rmj. Od wielu lat wprawdzie na­
rodowy socjalizm głosił teze, że 
Niemcy przegrały wojnę nie na- 
skutek braku m aterjałów , ale 
wskutek „uderzenia w plecy“ 
wroga wewnętrznego. Reichs- 
w ehra tolerowała tę legendę, pó­
ki naziści bvli w  opozycji. Ale 
po dojściu H itlera do władzy kie­
rownicy arm ji uważał: za nie­
bezpieczne poddawanie się tego 
rodzaju iluzjom. I tak generał po 
rucznik M arx przestrzegł w je­
sieni ub. r. *) przed niebezpiecz- 
nemi konsekwencjami złudzeń w 
tej mierze. Pułkow nik Beutler z 
generalnego sztabu wypowie­
dział identyczną upinję **)• Rów­
nież pułkownik Thomas z biura 
ekonomicznego M inisterstwa Woj 
ny w yraził pogląd, że ostatnia 
wojna była dla Niemiec przegra­
ną już począwszy od zimy 1916 
.i— 1917 r.

Odnośnie obecnego zaopatrze­
nia m aterjałowego Niemiec pi- 
smo angielskie przynosi następu­
jące informacje:

W  chodząc z założenia, ze za­
opatrzenie żywnościowe Rzeszy 
bvło w r. 1934 rówme nrniej wńę- 
cej stanowi tegoż z r. 1914, pismo 
zestawia postępy w  tej mierze o- 
siągnięte przez "zady hitlerow ­
ski . I tak produkcja zbóż chle­
bowych przedstaw ia się w' tym 
okresie następująco:

Ciekawe roiwsz-nia angielskiego dziennika
1933 1934 1935 1936 1937

w tysiącach tonn 

4.676 4.790 4.523pszenica
żyto
razem

5.765
8.727

14.492
7.608

12.284
7.478

12.268
7.386

11.909

4.490
6.763

11.252

W mowie z 20 lutego H itler 
stwierdził, że samowystarczal­
ność zbożową Niemcy osiągnęły 
tylko w 81 procentach. Pismo 
angielskie dowodzi: doświadcze­
nie wojny światowej stwierdza, 
że działania wojenne obniżają 
produkcję zbóż o około 20%; z 
drugiej strony wojsko spożywa 
również o około 20% więcej zbóż 
chlebowych niż ludność cywilna 
w czasie pokoju. Stąd kraj bę­
dzie zbożowo samowystarczal­
ny dopiero wtedy, gdy nadwyżka 
pokojowa produkcji nad kon- 
sum eją wynosi około 40%. Niem­
cy dziś m ają nie nadwyżkę, ale 
brak  20%, przyczem ludność nie 
odżywia się nadmiernie. Podczas 
wielkiej wojny kartk i na chleb, 
tłuszcze i mięso sprowadzone do­
piero w  r. 1916. Przez dwa pierw  
sze lata  pokrywano potrzeby^ z 
zapasów przedwo; ennych i im­
portu. Dziś Rzesza nie rna zapa 
sów, im port jest pod znakiem za­
pytania. W tych w arunkach eks­
perci ekonomji wojennej Nie­
miec mówią o „gospodai ce o- 
szczednej“, a generalny sztab za­
pytuje, czy tym  razern kartki ży­
wnościowe byłyby wprowadzone 
już zaraz z początkiem wojny? 

Ciężki przemysł. A utor an~

Stal 19,17 16,33
Ropa naftow a 0,44 26,34

Postępy gospodarcze Rosji są 
zatem duże. Podczas wielkiej woj 
ny przewaga gospodarcza Nie­
miec pozwoliła jej, po pierwsze, 
przerzucić większą część swych 
sił na Zacnód, powtóre oiganizo 
wać wielkie ofensywy przeciw 
Rosji przy użyciu stosunkowo nie 
w iekach sił.

Dziś ciężki przem ysł Niemiec 
już tylko w nikłej mierze (biorąc 
pod uwragę absolutne liczby) 
przeważa nad rosyjskim . Niemcy 
produkują wprawdzie nieco wńę- 
cej zelaza - stali, ale dla utrzym a 
nia tej produkcji, muszą importo-

Niemiec — xoDruga bolączka 
ropa naftowa.

W roku 1936 ogólne spożycie 
ropy Niemiec ocenia się na 5 mil 
jonów ton. Fachowe obi' - jn ia  
niemieckie wykazują, ze przecięt 
ne wielkie mocarstwo będzie zu - 
żywać w ciągu  jednego roku woj 
ny następuiące dodatkowe ilości 
ropy (w m iłjonach ton):

Arm ja lądowa 
Lotnictwo 
M arynarka 
Przem ysł i td.

5.5
1.7
2.0 

3 45

Razem 12,G5
Ogółem biorąc Niemcy potrze­

bowałyby rocznie około 15 — 20 
miljonow ton ropy.

Produkują jej tymczasem — 
iak widzieliśmy wyżej —tylko 
100 tys. ton Skąd wziąć resztę? 
Z węgia? Tymczasem na produk 
cję 1 tony ropy z węgla potrzeba 
4 i pói ton tegoż, czyli dla w ypro­
dukowania od 15 dować pokaźne ilości rudy. A p ro -  " L"wvvajlia ^  ■ 1 ™ 1K,nóv 

dakcja rudy  w  Rosji jest cztero - f e  ropy potrzeba 70 do 90dukcja rudy  w  Rosji j e s t mi I j on6w ton węgla, czyli więcej 
krotnie, większa mz w Niemczech.r . . J . , 1 .  ̂ , ■
Nieme' wprawdzie prod a iją  1 mz ,vynosi połowa obecnej produ
więcej węgla ale zato znów nie
mai, że nie produkują wcale naf­
ty, w wydobyciu której Rosja zaj 
m uje dzis drugie miejsce na świe 
cie. Czego dowodziłyby te liczoy? 
Że nie może już być mowy — zda 
niem Anglika o ,.błyskaw'icznem“ 
pokonaniu Rosji. Pod tym  wzglę 
dem Trzecia Rzesza znajduje 
się w gorszem położeniu od 'W il­
helma TI. Skolei autor przedsta - 
wia osiągnięcia Rosji w az ied z i

gielsKi snuje dalej swe rozważa- nie motoryzacji. I tak dowiaauje
ma. Powiada: bardzo istotnem py .............................■■
taniem jest, czy wt przyszłej w'oj- 
nie Niemcy mogłyby ją  rozstrzy­
gnąć w krótkim  czasie. Rosję w y­
mienia się zazwyczaj jaho ewen­
tualnego wroga Niemiec. Otoż 
czy perspektywy dla krótkiej i 
zwycięskiej wojny Niemiec z tym  
krajem  były lepsze w  r.1914 czy o 
becnie w  r  1938? Tako odpowiedź 
znajdujem y liczby,obrazujące pro 
dukrję  wielkoprzemysłową obu 
krajów  w  r  1913 i 1936.

Rok 1913 (w miłjonach tOun)
Produkcja Niemcy Kosia

Węgiel 208,0 36,0
Żelazo 16.6 4.9
Stal 17,6 4,9
Ropa naftowa 0.1 8.6

W r. 1913 zatem Niemcy w y­
dobywały około 6 r„zy więcej wę 
gla, produkowały od 3 do 4 razy 
więcej żelaza i stali aniżeli Rosja. 
Tylko w produkcji ropy górę 
dzierżyła Rosja. Dziś sytuacja się 
zmieniła:

Rok 1936 (w m iłjonach tonp) 
Niemcy Rosja

"Węgiel 158 38 120,90
Ruda żelazna 6 6? 27,06
Żelazo surowe 15,30 14,31

my się — na podstawie źródeł nie 
mieckich —  że roczna produkcja 
74 rosyjskich fabryk samolotów 
wynosi 8 tysięcy maszyn, a liczba 
pracowników wojennego przem y 
słu lotniczego przekracza 220 ty ­
sięcy głów. Ten rozw ój motoryza 
cji w  tak  kolosalnem tem pie m iał 
by zdaniem autora na celu szyb­
kie przerzucenie wojsk suwlec -  
kich do Rosji w wypadku w ojny. 
Z drugiej strony autor wsk?zuje 
na zaniedbania kolejnictw a rosyj 
skiego i ujemny wpływ ostatnich 
procesów na ducha armji

RUDA ŻELAZNA I ROPA NA­
FTOWA

Pogotowie gospodarcze Nie - 
mieć jest zatem  dziś gorsze an :ę 
li w  r. 1914. W r  1913 Rzesza pro 
dukowała 28,608.000 ton m dy  że­
laznej. Obecnie, po u tracie Alza - 
cji i Lotarwngji produkuje tylko 
7.3O4.0U0 ton. Niemiecki im port 
rudy  wynosi od dwu trzecich do 
3 /  4-tych zapotrzebowania. W
świetle tego staje sie zrozumia - 
ły  plan czteroletni i budowa Za­
kładów Hutniczych „Herm ann 
Goering". Czy jednak niemieckie 
złoża rudy okażą się w ystarczają 
ce i na  jak długo- — to pytanie nie 
znalazło jeszcze dziś defiuityw  - 
nej odpowiedzi.

numerze „SŁOWA“ nrócz 
publicystycznego ukażą się

W niedzielnym 
zwykłego materjału 
artykuły:

j- BASIŃSKI —
Sojusz i Konstytucja.

W. CHARKIEWICZ —
Czy wiesz kto to zrobił?

W. ODYNIEC —
Przyczynek do psychologii chorego.

M. P. —
Grabski i Bocheński.

BOLESŁAW SKIRMUNT —
Moje wspomnienia o Wielkim Marszałku.

wynosi połowa obecnej produ 
kcji węgla. Tak w j datne zwięk - 
szenie wydobycia uważa pismo - 
angielskie za niemożliwe. Ropa 
naftowa to pięta Achillesowa Nie 
miec — kończy autor.

Słabe kadry. Wreszcie — wy - 
chodząc już poza sferę dociekań 
ekonomicznych autor w ystępuje 
z tw ierdzeniem, że ustrój to tali- 
stvczny Niemiec wpływałby osła­
biająco na entuzjazm  ich arm ji. 
Nie podzielalibyśmy zdania auto 
ra. Szereg s u k c p s ó w  jakie kolej­
no w latach ostatnich odniósł Hi­
tle r (Nadrenja, stworzenie arm ji, 
Aiischulss) zapewniły narodowe­
mu socjalizmowi wielki kapitał 
moralny, k tóry  m u wystarczy w 
każdym  razie na okres najbliż - 
szych lat Natom iast mamy w ra­
żenie, że au to r zbyt optym istycz­
nie ocenia rozwój gospodarczy So 
wietów.

M P.

noiemiczne
„Gazeta PolsKt.“

Można mieć tupet, ale trzeba 
mieć granice smaku. „Gazeta Pol 
ska'* widać nie wie o tem i dlate­
go tak niesmacznie brzmi tytuł jej 
artykułu wstępnego: , „Walka z 
przywilejami" Oburzy to do żywe 
go każdego, kto przeczyia taki na 
główek w organie będącym uoso­
bieniem, personifikacją obrony 
przywileju pod każdym względem 
i iv każdej dziedzinie, obrony tego 
przywileju w sposób nieprzyjem­
ny, niesmaczny, bezwzględny, aro 
gancki. Wiemy przecież wszyscy, 
że„Gazeta Polska" broni przywilc 
jów pewnuch kół, nawet w tych 
dziedzinach,które dla przywilejów 
powinny być bezwzględnie zam­
knięte.A potem zamieszczać jesz­
cze nagłówki „Walka z przywilc- 
jami;,nad artykułami, wychodzące 
mj z założenia, że pizywilej to 

Cat.

m D H n n

Wybory w „Słu2bie Młodych"

*) „Militar Wocłienbiatt", Sepłein- 
ber 17. 1937.

**) „Deutsche Yolkawirt1'', Oetober 
15, 1937

ZDZISŁAW LHRZĄSTOWSKI
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Wydawnictwo „R Ó 1“ Do nabycia we wszystkich księgarniach.

WILNO We środę 6 b.m. w lo­
kalu Ozonu wileńskiego odbyło 
się zebranie organizacyjne i wy­
bory do kolegjów Służby Mło­
dych. Przewodniczył p. Ryńca.

W brew przewidywaniom, orga­
nizacje lewicowa jak Legjon Mło­
dych, Kosynierzy i l.p. na zebra­
nie nie przybyły i nie wzięły u- 
działu w wyborach. Zwróciła u- 
wmgę nieobecność Strzelca i ZHP

Wileński Związek Młodej Pol­
ski przez usta swego przedstawi­
ciela oświadczył, że pumeważ 
nie otrzymał jeszcze z W arszawy 
odpowiedzi na raport o stosun­
kach w okięgu wileńskim Służby 
Młodych, wstrzymuje się do cza 
su z przystąpieniem do prac. Sto­
sunek bowiem Zw. Młodej Połsk: 
do Służby Młodych jest regulo­
wany jedynie i wyłącznie rozkaza 
mi kierownictwa głównego Z M P

W wyborach wrzięlo udział 
pięć organizacyj: OMP, ,.Orlę“,
Zw. Stud. Ziem Póha. - Wsch., 
Akademickie Koło Riałostoczan i 
Zw7. Drobnych Kupców i Straga- 
niarzy. Wybory zrobiły wTaże- 
nie(, ■ że w biorących w nich u- 
dział organizacjach jest zastrasza 
jący brak ludzi. Uderzała też 
niesprawiedkwość następująca: 
organizacje takie jak Akad Koło 
Białostoczan, liczące kilkanaście 
osób miało taki sam wpływ' na 
kształtowanie się kolegjów, jak 
OMP, czy inna bądź co bądź wię­
ksza i rozgałęziona organizacja.

Na sali było obecnych kilku 
oenerowców, którzy stawiali sze­
reg pytań daiących do poznania, 
że mvażaja Służbę Młodych za 
polityczną imprezę sanacyjną. M. 
in. padło pytanie pod adresem p. 
Ryńcy.

— Po której stronie barykady 
będzie kolega na wypadek potrze 
by widocznego opowiedzenia się?

Odpowiedź brzmiała:
— Istotnie, byłem kilka lat te­

mu w legjonie Młodych. Dzisiaj 
przystąpiłem do OZN. gdvż w'v- 
znaie zasady deklaracji ideowej 
płk. Koca.

Zebranie me zrobiło wrażenia 
poważnego osiągnięcia. Organiza­
cje, które weszły do Służby Mło­
dych nie prżedstawiają poważniej 
szej siły, a ZMP narazie wstrzymał 
je się od prac, chociaż niektórzy 
jego członkowie weszli z innych 
organizacyj, jako członków ie 
prezydjum.

Skład Komisyj i Kolegjów 
przedstawia się następująco

Kolegjum do spraw' robotniczo- 
rzemieślniczych — p. Michałow 
ski P.

Kolegjum do spraw akademic­
kich — p. mgr. Bortnowski Wł.

Kolegjum do s-praw ogólno - 
światopoglądowych i zawodowo - 
wyszkoleniowych —p. Sikorski Z.

Komisja uzgadriająca — p. dr. 
Gnoiński St.

Komisja Zaopatrzenia — p. Muł 
ler Albert.

Uroczysta inauguracja prac Słu 
żby Młodych odbędzie się dnia 
24 b m. w obecności mir. Galjna- 
ta Edm., przewodniczącego Służ­
by Młodych. Szczegóły zostaną 
podane dodatkowi

Organizacje, pragnące zrzeszyć 
się, względnie współpracować ze 
Służbą Młodych, — proszone są o 
zgłaszanie się do kierownika Od­
działu Spraw' Młodzieży O.Z.N. 
który urzęduje codziennie od go 
dżiny 17 do 19 w lokalu O.Z.i' 
(ul. Mickiewicza 22 m„ 5) — tam 
też Sekretarjat udziela wszelkich 
informacyj o zadaniach Służby 
Młodych.

RA C JON A LN IE U ŻY TY , DOGOLT 
NY, TA N I K RED Y T DA K A ŻD E ­
MU D O R A ŹN E K O RZY ŚCI I PRZY  

CZYNI SIĘ D O  ZW IĘK SZA N IA  
ZAKRESU DZIAŁANIA P R Z E D ­
S IĘ B IO R S T W A  PA M IĘ T A JC IE  O 
r* S » C H  I D O G O D N Y C H  KREDY 
TA CH  DLA K U P IF C T W A  I K ZŁ- 
A1IUSŁA C H k Z E S U JA N S K IE U O .
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Kanifestac e antykomunistyczne
na Politechnice

Wobec przygniatającej przewagi irło | 
ćzieży narodowej w Bratniej Pomocy 

•studentów PoFtechniki akademickiej — 
iotksfrontowcy wystąpili z Bratniej Po 
mocy chcąc założyć własną instytucję 
samopomocowa.

Ostatnio folks-frontowcy złożyli sta­
tut swej nowej organizacji pod nazwą 
AKadcmick<ej Bratróej Pomocy We wto 
rek delegacja mtodzieży uoała się do 
rektora politechniki w sprawie założenia 
sm ej Bratniej Pomocy. Przy nkazj1 
wszystk'e elementy foiksfrontowe i ży-

Warsz^wskiej
cizi urządzili r rowokacyjtią mannesia- 
cję. Przed rektorem zebrali się żydzi * 
komuniści, a rc wnocześme zarzucili ca­
ły hol poetce nn>ki ulotkami o treści o- 
brażającej uczucia młodzieży narodowej 

Oburzona młodzież narodowa zare­
agowała natychmiast, rozpędzając fołks. 
frontoM ców. Ulotki komunistyczne spa­
lono w hoiu, wznosząc okrzyKi przeciw 
żydom i komunistom. Następnie wyrzu 
ccmo z holu, kreślarnj i audytorjów 
wszystkich żydów i komunistów.

H e te g u ryc zn y  p to ls s l  gó rali
przerw urojeHtowi Parku Narotoeao w Tatrach

ANI JEDNEJ PIĘDZI ZIEMI NIE DADZA GÓRALE NA PROJEKTOWANY
PARK NARODOWY.

Z Zakopanego donosi (T s): Wyra­
zem tego, jak ważnem zagadn^Pem  
jest dla mieircowej ludności Podhala 
projektowany Park Na.odowy w Tat- 
raci, byto zebranie w dniu 6 kwietnia

Kossak w otoczerru 10 ar­
tystów malować będzie 

panoramę
Jak wiadomo, mistrz Kossak pracu­

je obecnie nad panoramą Grochowską, 
która stanie na historycznem miejscu 
bohatersldch zmagań wojsk polskich z 
ros yjskiemi. czyli w t. z w. „Olszynce". 
Szkic całości wykończy sam w ciągu 
najbliższych miesięcy, natomiast w mało 
wan'u panoramy bedz'e mu pomagać 
10 artystów — malarzy.

W pracown; znakomitego artysty 
znajduje sie na ukończeniu pOitret gen. 
Sosnkowskiego. General ubrany jest w 
strój połowy, w głębi widać postać trę­
bacza pułku utanow lubelskich (gen.. 
Sosnkowski jest szefem tego pułku).

Kto zapłeci za garnitur 
w stylu „mjjiift£rja!nym“ ?
Spółka Malicka— Sawari 

czy p. Ziembiński?
„Wiecz. Warsz“ donosi:

W Sadzie Grodzkim toczył się- cie­
kawy proces, budzący zainteresowanie 
kół teatralnych, gdyż w roli pozwanych 
wystąpiło znane małżeństwo artystycz 
ne, p. Marja Malicka ; Zbyszek Sawan, 
jako dyrektorowie teatru „Malickiej".

W roku ubiegłym teatr „Mal'ckiel“ 
zamówił u krawca Piotra Borkowskie­
go garnitur dla artysty Ziembińskiego 
przyznając zakładowi krawieckiemu 
tytułem honorarjum dużę leklame w 
programach teatralnych na cały rok. Je 
dtiakże dyrekcja teatru me dopełniła 
swych zobow'ązań, Me umieściła rekla­
my krawca, ani nie odpowiedziała na 
jego list, upominający się o zapiatę ijOO 
zł. za uszycie garnituru. Wobec tego p- 
Bo-kowski wystąpił o należność do sądu 
za pośrednictwem ad w. L, Szczerb!ń- 
skiego. Do pozwu dołączono w oiygina 
le list teatru „Malickiej", jaki otrzyma 
ła firma krawiecka po uszyc!u garnku
'•i;

„Dyrekcja naszego teatru wyraża 
WPanom najserdeczniejsze podzięko 
wanie za mistrzowskie uszycie garni 
turu dla czołowego aktora 2'emb'ń- 
skkgo, któi’y w sztuce „Mała Kltty 
i wielka polityka", gra rolę ministra, 
partnera Malickiej. Panowie uszyli je­
go garnitur, jak opow'ada p. Ziembiń 
ski, istotnie w stylu „rMMsterjalnym" 
Wśród aktorów ; elegantów garnitur 
czy frak od Borkowskiego jest zaw 
sze szczytem modę i elegar.cj1".

Na rozprawie sądowej rzecznik tea­
tru „Mahckiej" nie przyznał pretensji.

— Teatr nie odpowiada, do gartii 
tur był dla p. Ziembińskiego, a z rekla­
mami w programach dyrekcja nic współ 
nego nie ma.

— To proszę zapłacić — zażądał 
przedstawiciel firmy.

— Nie. Zapytamy najpierw p. Ziem 
b'nsk!ego, może on zapłaci.

Spiawę odroczono, celem powoła­
nia w tej drobnej sprawie aktora Ziem­
bińskiego, aby wypowiedział swa ooi- 
nję, czy istotnie garnńur był „minister 
jalny".

b.r., zwołane przez Z w. Goran w Zako­
panem.

Mimo dnia powszedn'ego i rozpo • 
czętych rooot w polu przybyło z wielu 
Okolicznych i odległych gmin ok. 300 
współwłaścicieli wszystkich hal tatrzań 
skkh na zebranie w Zakopanem, które 
oaoyło się w godzinach przedpołudnio­
wych w sali teatralnej Morskiego Oka.

Zebran’e to zagaił prezes Zw. Górali 
em. insp P.P. Henryk Waiczak, potem 
obszerny referat, przedstawiający pro­
jekt ustawy o Parku Narodowym, oraz 
ujemne jego strony dla miejscowej lud­
ności wygłosił wiceprezes Zw Góral- 
adw dr Juliusz Rajrar

Wywiązała się następnie ożywkwia 
dyskusja, w której występowano jedno 
myślnie t zdecydowanie przeciwko go­
dzącemu w najżywotniejsze interesy 
miejscowej ludności projektowi Parku
Narodowego.

\

UCHWALONO JEDNOMYŚLNIE NA 
STĘPUJĄCĄ RLZOLUCJĘ

„Mając na uwadze, że opracowany 
przez Państwową Radę Ochrony Przy. 
rody, zaakceptowany przez min. wyz­
nań i oświaty w porozumieniu z minis­
terstwem rolnictwa projekt Parku Na­
rodowego w Tatrach naruszyć może po 
rząaek prawny, na którym opiera się 
gospodarczy ustrój naszego państwa, 
że odbić cię musi w sposób wysoce 
szkodliwy na żywotnych interesach mk:j 
scowej ludności przez ograniczenie, a 
nawet całkowite odebranie jej warszta 
tu pracy, że wreszcie zamiast spodzie­
wanej korzyści utrudni w wielldej mie­
rze szerok m rzeszom społeczeństwa 
korzystanie z przyrodj tatrzańskiej — 
zebrani dnia 6 kwietnia 1938 roku w 
Zw'ązku Góralj w Zakopanem

Wszyscy właścldele hał osw-adczają
s‘ę rak na (kategoryczniej przeciw

idei Parku Narodowego, mającego by 
utworzonym w spesóo i na za'-adacł> 
zawartych w wyżej wymienionym 
projekcie i oświadczają, że Me wy­
puszczą jednej piędzi ziemi na rzecz 
tak pojętego Parku Narodowego.

wypierają się winy
W  ARSZAW\ .  W procesie ko­

munistów, prowadzących agitację 
antywojskową, Sąd przesłuchał 
oskarżonych i rozpoczął badanie 
świadków.

Czołowi oskarżeni. Leja Wolf­
gang, Sara I erstenberg i Alek 
sander Zawadzki — nie przyznali 
się do winy. Ostatni oskarżony 
musiał na pytanie prokuratora 
przyznać, że w 1920 roku wstap.ł 
do wojska i biał udział w wojnie 
z bolszewikami Wyznając ebec- 
nie przekonania komunistyczne, 
utrzymuje, iż r a  wypadek wojny 
walczyłby tyiko z... wrogiem z 
Zachodu, ponieważ twierdzi, że 
komunikści nie są groźni dla nie­
podległości Polski.

OSZUKANY  
PRZEZ KOM UNISTÓW

Wincenty Zakrzewski, lat 52 z 
zawodu szewc, przyznaje, że w 
swym warsztacie szewekim mial 
pocztę komunistyczną, pclegaiacą 
na oddawaniu listów od wybitniej 
szych komunistów i odbieranieI ich przez łączników. Widziano

tam wyb;tną komunistkę Leję 
Wolfgang, jak przychodziła do Za 
krzewskiego. Oskarżony twierdzi, 
że za swe usługi miał obiecane 
od komunistów wjmagrodzenie, 
lecz dotąd mc wypłacono mu.

a r e s z t o w a n y
PRZEZ „POM YŁKĘ"

Duże zdenerwowanie wśród o- 
skarżonych wywołały zeznania o- 
skarżoiiego lchoka Cukiermana, 
urzędnika palestyńskiej izby han­
dlowej, który kategorycznie twier 
dził, że nietylko nic go z komu­
nizmem nie łączy, lecz komunizm 
ciągle zwalczał, jeszcze jako stu­
dent. Należał do żydowskiej gru­
py narodowców, rewizjonistów, 
sjonistów. Komunizm uważa za 
%roga państwowości j składał 
ofiary na walkę z komunizmem 
W artykułach prasowych wystę­
pował przeciwko komunie. Uwa­
ża, iż niesłusznie jest zamieszany 
do sprawy z tej racji, że w roku 
1932 u roaziców jego mieszkała 
studentka, komunistka, a pizy are 
sztowaniu jej policja zabrała i 
jego.

Wobec powyższego zwracają się ze 
bran, do najwyższych czynników w 
państwie / prośbą o mezatw^rdzeińe 
projektu Parku Narodowego z pcwo­
do w wyłuszczonych w poniższej rezo­
lucji".

Wybrano delegację złożoną z przed 
staw'cieli wszystkich hal w Tatrach, 
która ostatecznie w najbliższym czas-'e 
złoży odpowiednim czynnikom w tej 
sprawie protest.

Wreszcie wysłano do premiera gen. 
Sławoj . Składkowskiego telegram, w 
którym zebrani w Zakopanem w Zw. 
Górali w dniu 6 kwietMa br. wszyscy 
właściciele bal tatrzańskich oświadcza 
ją sie kategorycznie przeciwko 'aei Par 
ku Narodowego, mającego być utwo 
rzonym w soosób i na zasadach zawar 
tych w projekcie opracowanym pi zez 
państwową Rade ochrony orz^ody i 
zwracaja się z prośba o niezatwierdze 
nie projektu Parku Narodowego jako 
naruszającego żywotne interesy gospo 
darcze ludności góralskiej j ogółu spo 
teczeristwa.
mm iujujw wwh— wwwua ■ »

CZY JE ST E S CZŁONKIEM  
W ILEŃSK IEG O  T-W A  

PRZECIW GRUŹLICZEGO

NIE KASACJA A UNIESIENIE KARNE
inź. Adama Oo^cszynskisgo

We wtorek 5.IV upłynął termin 
wniesienia wywodu kasacji w 
sprawie inż. Adama Doboszyńskie 
go. Kasacja ze strony prokurato­
ra została wniesiona Inż. Dobo- 
szyńskj kasacji nie wywiódł, nato 
miast wnosi do Prokuratora Są­
du Okręgowego we Lwowie do­
niesienie o dopuszczenie się wo­
bec niego nadużycia władzy,

Inż. Doboszyński opierr donie­
sienie-na tern.- że zarówno w Są­
dzie Okręgowym w Krakowie, 
jak i w Sądzie Okręgowym we 
Lwowie nie została jego sprawa 
rozpatrzona na najbliższych ro- 
kach sądów przysięgłych, mimo, 
że artykuł 450 k.k.k wyraźnie sta 
nowi, że w razie uchylenia wer­
dyktu przysięgłych przez Trybu­
nał — sprawa ma być rozpozna­

na na najbliższych rokach.
W Krakowie druga rozprawa 

została rozpisana nie na najbliż­
sze roki październikowe 1037 r., 
a dopiero na roki grudniowe w r. 
1937

Naskutek delegacji Sądu Naj­
wyższego akta sprawy wpłyiręły 
do Sądu Okręgowego we Lwowie 
w dniu 15.XII 1937 r. Tutaj także 
nie rozpisano rozprawy na najbliż 
sze roki rozpoczynające się w 
dniu 10.1 1938 r.glecz dopiero na 
dfugie roki, t.j. na 4,II 1938 r.

W  drugiej części doniesienia'' 
zawiadamia inż. Doboszyński Pio 
kuraturę, że w związku z naiadą 
przysięgłych dopuszczono się wo 
bec niego również nadużycia wła­
dzy i jako świadków pod;/je wszy 
stkich przysięgłych-

Nowicki skazany na 4 lata więzienia
SąJ uznał winę oskarżonego za udo­

wodnioną i sfcsżał urzędnika na 4 lata 
więzienia, zasądziac zarazem od niego 
na rzecz Skarbu Państwa powodztwo 
cywilne.

WARSZ-AWA. Sąd Okręgowy ogło­
sił wyrok w procesie b. urzędnika Mini­
sterstwa Oświaty. Now*ckipgo oskarżo­
nego o przywłaszczenie 37 tysięcy zło 
tych z funduszu stypendjalnego, którym
zarządzał.

■

Fleisrterowa chce odsiadywać
karą w yti^rsn u tarnowskiem

Obrońcy Hildy Fleischerowej, K tó r e j  do wńęzieua tarnowskiego, 
sąd apelacyjny przed kUku dn1ami pod- Obrona motywuje swą prośbę tem, 
wyżbzyt karę, wmiesi; prośbę do władz że w Tarnowie mieszka bliska rodzina 
sądowych o przeMedeMe Fleischerowej Fle‘scherowej, jej maż i dzieci i że lat- 
z więzienia św . M1 chała w Knurowie wiej mogliby ją odwiedzać.

W F T o L le :k a  o  św ia to w ej s ła w ie !
A więc, rzecz prosta... najczęściej  

' naśladowana. Dlatego przy kupnie
T A B L E T E K

k A  S P I R  N
fem, slale zwracać nwage na krzyż Bayera

Inny student, Jakób Drajer, nie­
chętnie przyjął pytanie prokura­
tora Piotrowskiego, jak się odno­
si do ideologii komunistycznej.

—  To moja prywatna sprawa.
—  Nic, to nie jest prywatna 

sprawa, bo u pana znaleziono 
notatki potępiające bolszewizm.

Na Drajera zwrócone są oczy 
wszystkich współoskarżonych. — 
Runtienj się.

— Te notatki pochodzą z 1934 
roku, zresztą ja ich nie pamiętam.

DW AJ WILNIANIE

Z pośród oskarżonych Ludwik 
Janulewicz z Wilna jest ciężko 
chorym gruźlikiem i lekarze uzna 

iii stan jego zdrow a za poważny. 
Do 1921 roku przebywał w ZSSR,

. gdzie mieszkają jego dwaj bracia 
1 i siostra.

Jan Borzęcki, b. członek Zw 
Strzeleckiego w Raszynie, zeznał, 
że do komuny wciągnął go W a­
cław Chyniewicz - Nowicki z Wil 
na, dwukrotnie karany za kradde 
że. Groził mu śmiercią, jeż' li zd~a 
dzi, że jest komunistą. Wyidł ba 
gnet i pokazywał, że przebije go 
nim.

KOM UNISTA „N A  ZIMNO"

Duże wrażenie wywołały ze­
znania jedynego z pośród oskar­
żonych, kfóry całkowicie przyznał 
się do wir.y. jest to żołnierz, Nu­
ta Granek Twierdzi, że Lejoa 
Braun z Częstochowy, o przezw 
sku „Lu'ek Ghandi“, wciągnął go 
do komuny.

— To jest największy zbrod­
niarz. On zrobił mnie komunistą 
na zimno.

NIEPO PRAW NA „STARO ŚCINA"

Podczas tych słów Lejba Braun 
sprowadzony z Berezy Kartuskiej 
kręci się niespokojnie.

Czołowi oskarżeni swem zacho 
waniem się w więzieniu dostar­
czyli również ciekawego materia­
łu. Leja Wohgang, która pełniła 
rolę „starościny" w celu więźniów 
politycznych, była 13 razy karana 
dyscyplinarnie. Znaleziono u niej 
kilkadziesiąt grypsów, pisanych 
na bibułkach. Kierowała też w 
więzieniu akcją antypaństwwą i 
podburzała do demonstracyj. Sa­
ra Ferstenberg zachowywała s;ę 
arogancko wobec straży więzien­
nej, 7 razy była karana dyscypli­
narnie. Masia Tenenberg manife­
stowała publicznie swe przekona­
nia komunistyczne i wygłaszała 
wywrotowe przemówienia. Dyscy 
plinamie ukarano ją 10 razy. Ró­
wnież 10-krotnie dyscyplinarnie 
za mesurbordynacje w więzieniu 
karana była Berła Wajdenbaunt. 
Nata Nasban dat się poznać jako 
zdecydowany komunista, a J ó z e f  
Dylner urządzał pogadanki polity 
czne w celi. Z jego inicjatywy 
więźniowie zaczęli śpiewać komu 
mistyczne pieśni po apelu wieczór 
nym. U Chadesy Pozner, 8-krot- 
nie karanej dyscyplinarnie, znale­
ziono gryps szyfrowany.

Jedynie tylko żołnierz Nuta Gra 
nek, który z całą otwartością przy 
znał się do winy na rozprawie są 
dowej, w więzieniu, odcina się za 
chowaniem od innych oskarżo­
nych. Nie styka się z komunista­
mi, a często chodzi do bożnicy.

Repertuar teatrów 
i km stołecznych

TEATR WIELKI: „Występy Pols. 
Babtu Repr.“.

TEATR NARODOWY: „Cyrano de 
Bergerac".

TEATR POLSKI: „Noc Listopado­
wa"; w s-obotę: „Pygma!«on“.

TEATR LETNI: „Dama od Maksy, 
ma".

TEATR NOWY: „Dar poranna". 
TEATR MAŁY: „Asmodeusz". 
TEATR KAMERALNY: „Żubusła" 

w sobotę „N’ewin'atko“.
TEATR MALICKIEJ: „Jastrząb

WŚód gołęb1".
TEATR ATENU.M: „Cieszmy się

życiem"
WIELKA REWJA: „Dudek".
TEATR 8,15: „Księżna Fedora". 
CYRULIK W \RSZ4WSK1: „Oś Cy. 

ruhk — Warszawa".
MAŁE QU1 PRO QUO. „Skąd 

swąd".
TEATR ROZMAITOŚCI: ..Krowo, 

derskie zuchy".
ROSY ISK1F STUDIO DRAMATY. 

CZNE: „Burz?".
KINA.

ATLANTIC: „Michał Strogow" 
BAŁTYK. „Pani Walewska". 
CAPITOL: „Znachor"
CASINO: „Przygoda pad Paryżem" 
COLOSSEUM: „Fortanccrki". 
EUROPA: „Pani Walewska*.* 
FILKARMONJA: „Gdy zakwitły bzy. 
HOLLYWOOD: „Kombatanci". 
IMPERJAL: „Lekarz pięknych ko« 

Wet"
PALLAD JUM: „Pensjonarka".
PAN. „Królowa przedmieścia". 
RIALTO: „Perły korony".
ROMA: „W cztery oczy" 
STYLOWY: „Człowiek, który żył 

dwa razy".
STUDJO; „Alarm w Pekinie" 
ŚWIATOWID: „Dede".
VICTORIA: „Kometa nad przepaś- 

cłą".
W Krakowie

TEATR MIEJSKI? „Romaułyczni"
W Poznaniu

TEATR WIELKI: „Carmen".
TEATR POLSKI: „Tajemnica lekar* 

ska“.
We Lwowie

TFATR WIELKI: „U mety" 
ROZAITOŚCI: „Małżeństwo jakNh 

ma'o“.
W Grodnie

TEATR MIEJSKI SM. ORZESZKO­
WEJ: „Pod zarządem przymusowym", 

KINA:
APOLLO: „Motyl Hiszpańsk1**
PAN: „Kiedy j‘esteś zakochana". « 
HELIOS: „Legja zatraceńców" 
MALEŃKIE LUX: „Brzdąc". 
UCIECHA: „Na straży prawa".

STULECIE SAKSOFONU

Jakto? Już sto lat? A nam uszy drzd 
dopiero od nastawa epoki powojennej?

Wymyślił ten instrument w roku 1838 
niejaki Adolf Sachs, Wendet, który w y. 
emigrował do Belgji. Zajmując s'ę muzy 
ką, dfugo m irzył o his+rumencie, któ. 
rego gtos zbliżałby -Aę do ludzkiego ( !) , 
WKc na wszystkie sposoby przerabiał 
klarnet; nic nie wynikało z tego. Wresz 
cie wymyślił całk'em inny przyrząd mu. 
zyczny będący pierwotnym saksoto * 
nem.

W świecie muzyki instrument len spo 
tkał się z przyjęciem nieprzychylnem 
Jednakże już Berlioz ocenił możliwości 
iakie kompozytor może wyc!agnać z sak 
sofonu. W roku 1844 saksofon wprowa 
dzono do francuskich orkiestr wojsko­
wych. Dalej, zyskał on sobie uznani© 
Debuss- Bizeta i Ryszarda Straussa. 
Przed śmierc'ą, wyralazca otrzymał Lc- 
gję honorową. Syn jego mieszka do 
dziś drra w Paryżu, gdzie prowadzi Ta. 
bryczkę instrumentów muzycznych, o* 
dziedziczoną po ojcu.

A my nauczyliśmy sk  znać saksofon 
z murzyńskich jazzów. Prawda, że Jest 
u nich nieco nadużywany.

KONRAD *CZARNOC KI.

Zdarzenie w Wenecji
4)

NiS podnosiłem jednak tej sprawy. Miałem już tylko pew­
ność, że mój snółloKator jest bez grdynia. Nagła inwazja do gonao- 
li była koniecznością, nie mógł przecież dostać się wpław do mola. 
Z hotelowego holu znikł, posądzając mnie, że zanocuję w jednym  
pokoiu z nimfą z pod Połtawy, Rozmowy z dy rektorem  hotelu me 
zrozumiał. Noc soędził na ławce pod Palazzo Ducale, albo w pustej 
gondoli. Nie jadł. oczywiście, nic może od Krakowa, a w najlep­
szym razie od owei wezłowej stacji, aż do wczorajszego śniadania 
u signorv Fararo. Organizm podtrzym ywał snem.

Zaproponowałem mu z prostotą, k tó ra  jest łatw ą między 
młodymi, trochę lirów. Z taką samą prostotą odmówił. Pozostawał 
wiec tylko sen w barokowem łóżku, w spartem  na oorapanych nie­
co amorkach i fatalne pierwsze śnniadanie M arii Fararo; fatalne i 

homeopatyczne, równie jako ilość, jak i za b ieg  przeciwkogłodowy. 
Bvłem wtedv m n:ej wrażliwy na ludzka biedę. Ranne i wieczorne 
godziny zachwytów nad jego uro dą dziwnie chłodząco aziałały na 
myśl o jego niewesołym losie Patrzyłem  na niego, jak na obżedar, 
a któż myśli o pustvm  żołądku Colleoni‘ego, czv „Pensieroso". 
Spał, — bo spał stale, rankami, gdy wychodziłem i wieczorem, —

spał nagi i często o pierwszym brzasku patrzyłem  z mroku swej al­
kowy, jak  urzeczony, na przepysznie powiązane strzebste nogi, na 
chude kościste stoDy o długich, równych palcach, na wspaniałą 
klatkę piersiowa, sklepioną kunsztownie, na brzuch wąski i płaski 
’ na ten łeb zwichrzony, miedziany, dziwnie kolorowy na tle sele­
dynowej m akatki, rozpiętej nad łóżkiem. Z chwilą, gdy wycho­
dziłem. zapominałem o nim.

Dnie zaczynałem od kąpieli na Lido. O lak wczesnej porze 
nie kursow ały ieszcze smrodliwe raooretti i jeździłem gondolą. Ta 
codzienna poranna nawigacia robiła konkureneię wszystkim zgro­
madzonym w Wenecji szedewrom. Brzoskwiniowa mgła spajała 
niebo z morzem i gdyby nie plama garbatego gryfu gondoli, tną­
cego swoT’ 'm ostrzem te zaczarowane rozlewiska, ta cicha podróż 
upodobniała by się do lotu na różowym obłoku, oderwanym  od za­
łomu górskiei ściany. Wody i niebo nie m iały granicy, pi vnęło si° 
popro.stu w jednolitej barw ie jakiejś olbrzymiej przestrzennej ak- 
warelli. Gondola płynie cicho, jak wodny ptak, jak łabędź ruchem  
nletw y swei czaruwnej łapki, podobna iest wreszcie do łabędzia z 
lekkiego osadzenia na powierzchni wody. Miiały nas czasami d łu­
gie łodzie, zanurzone głęboko, po krańce ciemnych burt, w seledy­
nowych wodach pod cieżarem wysokich kopie zielonych jarffiŁ  
nwocow. kwiatów, wiezionych z dalekich wvsp na weneckie targi. 
Taka mglista sylw eta widziana przez zasłonkę różowej mgły, prócz-1

czarującego wdzięku swojego kształtu, powtórzonego przez spokoj­
ne wody, niosła zapachy pól i wonnych ogrodow.

Na plaży już bywał ruch, kąpało się dużo ślicznych pań w 
barw nych kostium ach, a raz dogoniliśmy po drodze jedną, phm ą- 
cą nago; na zielonveh wodach grona jej piersi błvszczał-A jak dwie 
spłonione perły. Gondolier chciał ia zabrać na łódź i straszył, że 
jej ryby  odgryzą te różowe konłuszk l.

Za powrotem do m iasta oczekiwał już na mnie Girolano. Za­
bierał płócienny mantelzak z m ojem i Przyborami i rozpoczynaliś­
my codzienną wędrówkę po v/vse okach ku Malamocco.do starych 
cmentarzyków, st.rzezonvch przez czarne kolum ny cyprysów! do 
malowniczych ruder za S. Caneiano, do starych młynów na PaTle- 
strina, których wnętrza nie znuoniły się od wieków, a wszedzie 
miał zna iomków, k tó ^ m  zwoził iakieś sekretne płoty i nie mniej 
sekretnych wysłuchiwał. Prowadził mnie do małvch sz k la n y ch  
hut. potaiemnvch fabryczek, pracujących bez pozwoleń i opłat nad 
wydm uchiwaniem  opalowych figlasów niezmiennych w kształcie 
i barw ie od stuleci, do warsztatów fałszywych antvkow. gdzie kon­
sole do barokowego lustra dłubano w starej stoczonej przez ro­
baki. fu trynie  okiennej, a i samo lustro um.ano podkopcie i nadać 
mu aksam itna głębię starego, weneckiego zwierciadła, w którem  
się jeszcze sam Veronese przeglądał

(D. c. n.l.
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B. POSEŁ NIEDZIAŁKOWSKI 

o sytuacji politycznej w Polsce
Czytelnicy nasi przypominają 

sob.e wywiad b. posła Niedział­
kowskiego udzielony nam w paź­
dzierniku ub. roku na temat sy ­
tuacji politycznej w Polsce. Obec 
nie .udało się nam uzyskać od czo 
łowego przywódcy P.P.S., naczel­
nego redaktora „Robotnika", oce­
nę sytuacji politycznej po upły­
wie kilku miesięcy. W międzycza­
sie zaszło kilka poważnych wy­
darzeń. B. poseł Niedziałkowski 
jest jednym z najwybitniejszych 
znawców stosunków politycznych 
w Polsce,w poprzednimSejmic był 
przewodniczącym klubu paiiamen 
taniego P.P.S. Korzystając z po­
bytu w Warszawie, nawiązaliśmy 
z nim bardzo ciekawą rozmowę, 
która reprodukujemy naszym czy­
telnikom. Należy nadmienić, że 
poseł Niedziałkowski odnosi się z 
wielką i szczerą sympatją do na­
szego pisma, kturego doniosłą mi 
sję propagandy myśli demokraty­
cznej w pełni uznaje. Ten fakt 
ułatwia nam w znacznej mierze 
rozmowę.

I otoż ona.
Zadajemy pytanie: Czy i jaka 

zmiana oceny sytuacji politycznej 
nastąpiła od ostatniej naszej roz­
mowy w październiku ubiegłego 
roku ?

— Mam wrażenie, że sytuacja 
rozwijała się w sposób bardzo 
zbliżony do naszych ówczesnych 
pizewidywań —  pada oupowiedź.

— Obywatelu pośle, pragnę 
poruszyć zagadnienie, które swe­
go czasu wywołało w.elką sen-śa- 
cję, i które jeszcze dzisiaj absor­
buje opinjc publiczną. Wiem, żc 
sprawa ta ze zrozumiałych wzglę 
dów musi być otoczona tajemni 
cą, ale proszę mimo to o odpo­
wiedź na pytanie: Czy są jakieś
pozytywne wyniki wizyty P.P.S. 
u Pana Prezydenta na Zamku, 
czy ostatnie wynurzenia Pana Pre 
zydenta przeciwko totalizmowi 
pozostają w związku z rozmowa­
mi P.P.S. na Zamku, o czem nie­
dawno pisał p. Cat-Mackiewicz w 
,,Słowie" wileiiskicm?

Poseł Niedziałkowski zaskoczo 
ny tern pytaniem, chwilę się za­
stanawia i zwolna, ważąc dokład­
nie każde słowo rozwija swą 
myśl:

— Nasza rozmowa z p. Prezy­
dentem Rzeczypospolitej miała je­
den wynik pozytywny bezspornie; 
następne kroki Głowy Państwa 
(rozmowy z szeregiem różnych u- 
grupowań)potwierdzają moje wra 
żenić: p. Prezydent uznał, że za­
sięg ugrupowań, odpowiedzial­
nych za Państwo we własnem 
swojem sumieniu, nie ogranicza 
się do obozu „sanacyjnego" i do 
tych odłamów dawnego O.N.R., 
które p. pułk. Adam Koc „skonso­
lidował" z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego. Mam na myśli gru­
pę „Falangi"* Uważam stwierdze­
nie tego faktu za wynik istotnie 
pozytywny dla... Rzeczypospoli­
tej.

Co się tyczy ostatniego prze­
mówienia publicznego p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, wydaje 
mi się, że wyraża ono, gdy mo­
wa o „totalizmie", pogląd p. Pre­
zydenta, przemyślany oddawna. 
Nie mogę tego uważać za „wy­
nik" naszej wizyty na Zamku. P. 
Prezydent już wtedy ocenił „tota­
lizm" bardzo surowo i bardzo ne­
gatywnie w zasadzie; ocenił — 
mojem zdaniem— najzupełniej słu 
sznie

— A teraz p; ejdźmy do spra­
wy, która jest przedmiotem zain­
teresowania nietylko robotników 
i chłopów, nietylko obozu demo- 
krafmznego, ale która nie po- 
zwaia spać jego wrogom. Jakie 
znaczenie posiada ostatni kon­
gres Ludowy, czy prawdą jest, 
Hfc sugeruje prasa antydemokra­
tyczna i ozonowa, — że stosunki 
pomiędzy temi obiema najsilniej- 
szemi partjami t.j. Stronnictwem 
Ludowem a P.P.S. oziembiły się, 
względnie rozluźniły? Wprawdzie 
naczelny organ Stronnictwa Lir 
dowegoó»Zielony Sztandar" twier 
dził coś wręcz przeciwnego, ape­
lował do P.P.S., by wyciągniętej 
doń ręki chłopa nie odrzucała, ale 
właśnie dlatego pragnę od Was

Obywatelu dowiedzieć-się istotnej 
prawdy?

Uchwałom i nadewszystko de­
cyzjom wewnętrznym ostatniego 
Kongresu stronnictwa Ludowego 
przypisuję znaczenie bardzo duże.

Ruch ludowy odrzucił —  w co 
nie wątpiłem nigdy am przez chwi 
lę —  jakiekolwiek możłiwości 
swego współdziałania z prądam1 
faszystowskiemu Zastrzegł — zu­
pełnie słusznie — samodzielność 
własnej linji politycznej, włas­
nych środków działania, własnej 
ideologji, własnych pojęć społe­
czno - gospodarczych. Uczynił — 
powtarzam —  zupełnie słusznie: 
„Braterstwo Broni" nie oznacza 
i oznaczać nic może „symbiozy", 
zespolenia się na sto procent. I 
mybyśmy musieli odrzucić kon­
cepcję „symbjozy", I ludowcy/ i 
my —  to dwa ruchy samodzielne, 
które spotkały się ze sobą na pe­
wnym odcinku wspólnych zadań, 
jest to taki, jak pisałem kiedyś, 
„wspólny szmat drogi". Ręce, wy 
ciągnięte ku sobie wzajemnie, nie 
zawisną z pewnością w powie­
trzu, Konieczność historyczna wy­
maga w polskiej „rzeczywistości 
rzeczywistej" partnera „trzecie­
go". Ten partner „tp«eci“ — to 
ruch pracowniczy.

—  Ostatnio Narodowa Demo­
kracja lansowała utworzenie w 
swoim typie rządu Zjednoczenia 
Narodowego. Jak Waszem zda­
niem Redaktorze należy te wysil 
ki obozu „narodowego" oceni ?

Redaktor Niedziałkowski wyja­
śnia:

— Obóz „narodowy" —  to psy 
choza. Psychozy są zawsze bar­
dzo niebezpieczne w okresach tru 
dnych dla narodu i Państwa. 
„Kwestja żydowska" jako „pępek 
świata" —  to dziś, w warunkach 
aktualnych położenia międzynaro­
dowego i położenia wewnętrzne­
go Polski —  przenoszenie żyw­
cem na grunt r. 1938 psychozy 
„złotej wolności" szlacheckiej z 
epoki saskiej. W tedy problemy 
gospodarcze L,gminu szlacheckie­
go" przesłoniły sobą problem u- 
trzymania Niepodległości. Teraz 
to jest bardzo podobne, chociaż 
— rzecz prosta — odmienne, pro 
blem żydowski przesłania sobą 
(dla obozu „narodowego") zaga­
dnienia, decydujące naprawdę o 
przyszłości Państwa.

Na szczęście istnieją dziś siły 
inne, realne siły demokracji pol­
skiej.

—  Wreszcie pragnę zapytać 
Was Obywatelu o sprawę, która 
jakby się zdawała ucicnnąć, usu­
nąć na drugi pian.

Chodzi o zmianę ordynacji wy­
borczej i nowe wybory. Czy obóz 
demokrtyczny będzie się nadal 
domagał zmiany ordynacji wybor­
czej i nowych wyborów? Wszak 
doniedawna jeszcze był to naczel­
ny postulat obozu demokratycz­
nego. W realizacji tego postula­
tu dopatrywano się wyjścia z za­
ułku politycznego?

— Dobrzeście to ujęli—  odpo­
wiada poseł Niedziałkowski— Tak 
jest! W  zmianie ordynacji wybor­
czej i w nowych demokratycz­
nych, uczciwych wyborach widzi­
my jedyne rozumne wyjście, wyj­
ście legalne, uczciwe i... „bez ka- 
wmłów" z naszej trudnej i skom­
plikowanej sytuacji wewnętrznej. 
Francuzi powiadają: „Gest a 
prendre ou a laieser", —  innemi 
słowy, po p o lsk u „ to  trzeba albo 
przyjąć, albo odrzucić".

Jeżeli się odrzuci tę naszą ini­
cjatywę wspólną, inicjatywy całej 
demokracji polskiej, — w takim 
razie bierze się na siebie odpo­
wiedzialność ogromną wmbec Pol 
ski i wmbec historji.

Powiem jedno:
Bywają błędy, których uspra­

wiedliwić nie sposób: Bywaja blę 
dy, których nie usprawiedliwia 
Historja (Historja przez „wielkie 
H“, jak mawiał Józef Piłsudski).

No, jak na dzisiaj wystarczy 
wam chyba, przerywa rozmuwę 
poseł Niedziałkowski. Może in­
nym razem porozmawiamy dłużei. 
Uczynię to bardzo chętnie — za- 
oewnia mnie interlokutor — żywię 
bowiem dla waszego pisma sym-

W tej runryce zamieszczamy najtelnlejsze wzglę­
dne najciekawsze artykuły * feljetony, które wc^ocal 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, auyśmy podzie­
lali pogiądy w nich wypowiedziane. Owszem będą slą 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z którem! się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszem. poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uwałaC, ie  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy teljeton za­
sługuje na powtórzenie tub na zapamiętanie.

łvChw'!la“
Księstwo Liechtenstein

OSTATNIE NIEPODLEGŁE PAŃSTEWKO NIEMIECKIE, 
posiada armję złożona z... jednego 97-letmego żoimerza,
Abdyicacja władcy księ­

stwa Liechtenstein, 85-letnie- 
go Księcia Franciszka 1-go i 
przejęcie rządów przez w nu­
ka jednego z jego braci, skie­
rowały uwagę opinji puDlicz- 
nej na to państewko, k tóre o- 
becnie po doKonaniu Anschlus 
su A ustrji, jest ostatnim  su­
w erennym  krajem  niemiec­
kim, nie podległym Rzeszy.

W jednem  z pism pary­
skich znajdujem y na tem at 
Liechtensteinu interesującą 
korespondencje z Naduz, sto­
licy tego m injaturowego pań­
stewka, aokąd udało się osta­
tnio kilku specjalnych spra­
wozdawców prasy europej­
skiej.

„Szef rządu urzęduje w 
poKoju nr. 23. Zgłosić się u- 
przednio w  kancelarji, pokój 
nr. 21“ — 

obwieszcza tablica w  przedsion­
ku pałacu rządowego, dwupiętro 
wego budynku w  fałszywym sty 
lu renesansowym, w którym  mie 
ści się na parterze również poste­
runek policji, Kasa Oszczędności, 
urząd pocztowy i Bank Państw o­
wy

Idąc na gorę do pokoju nr. 21, 
widzę po drodze Izbę Deputowa­
nych, przypom inająca salkę re ­
prezentacyjną w przeciętnem  me 
rostwie francuskiem, oraz drugą 
salkę, w  której urzęduje koiejno 
sąd pierwszej instancji, trybunał 
karny, sąd apelacyjny i Sąd Naj­
wyższy; dalej drzwi więzienia, 
przylegającego do sali rozpiaw, 
co — każdy chyba przyzna — 
jest szczególnie wygodne, wresz­
cie zaś biuro Rady Państw a, mie­
szczące się w  całkiem maleńkim 
pokoiku, gdyż rząd nie potrzebu­
je tu, chwała Bogu, więcej niż 
dwóch radców...

W trzy  m inuty później, w  po­
koiku nr. 23, znajduję się w  o d -  
liczu samego rządu, całego rządu, 
ponieważ

REGiERUNGSCHEF,

Jego Ekscelencja dr, Józef Hvop 
jest zarazem przewodniczącym 
Rady Ministrów i zawiadowcą 
wszystkich portfeli m inisterjal- 
nych Państw a Liechtenstein.

— P izyznaję — powiada mi 
dr. Hvop, że w  dniach 12, 13 i 14 
marca i w  m iarę jak dokonywał 
się Anschluss, byliśmy trochę nie 
spokojni, a naw et bardzo niespo­
kojni. Coż mogli D y ś m y  byli prze­
ciwstawić naszemu gigantyczne­
mu sąsiadowi niemieckiemu, gdy 
by mu się było podobało wraz z 
aneksją V orarlbergu zaanekto­
wać i nasze maleńkie państew ­
ko? Pięćdziesięciu celników i sie­
dm iu um undurow anych polician 
tów, oraz aw uaziestu rezerwo­
wych strażników w cy wilu. O- 
wóż tych pięćdziesięciu celników 
wystarczyło, by zabezpieczyć nie 
naruszalność naszego terytorjum  
Dlaczego? Dlatego, że byli to cel­
nicy szwajcarscy!

I  w  doskonałej francuszczyź- 
nic p. Hvop tłum aczy mi, że 
przed wojną księstwo Liechten­
stein chociaż w zasadzie mepodle 
głe, de facto wcielone było do 
m onarchji austrjacko - węgier­
skiej. N azajutrz po wojnie rząd 
kra |owy powziął jednak znako­
m itą myśl zerw ania wszelkich

patję i uznanie. Macie do spełnie­
nia wielkie zadanie. Wytrwajcie 
na stanów isku.

Podziękowałem za cenne uwagi 
oraz za słowna uznania i zachęty, 
zapewniając rozmówcę o dalszej 
wiernej służbie dla Demokracji 
Polskiej Ster.

węzłów adm inistracyjnych z  Au- 
strją  i zawarcia un ji celnej i mo­
netarnej z Szwajcarją. Tak oto 
LiechLenstein uniknął Anschląs- 
su; i tak  tedy kraik ten  może być 
uważany za ostatni szmat ziemi, 
na którym  można jeszcze swobod 
nie oddychać prawie austriacką 
atm osferą; może byc uważany za 
jedyne państwo niemieckie, k tó ­
rem u uaało się zachować swą nie 
podległość; za ostatnią istniejącą 
jeszcze m onarchję niemiecką Ze 
wszystkich królów, książąt, m ar 
grabiów i innych panów, którzy 
ongiś obradowali na sejm ach ra- 
tysbonskich, pozostał tylko jeden 
jedyny: książę Liechtensteinu!
Co za pieknej lekcji filozofji u 
dzieła tu sama Historja: pozostał 
ten, k tóry  był najm niej potężny 
ze wszystkich!

Ale szef rządu liechtenstehr 
skiego, mimo całego zaufania w 
moralną zaporę, jaką jest dla 
Niemców obecność celników wol 
nej i neutralnej Helwecji, woiał 
rnieć konkretniejsze zabezpiecze­
nia.

—  Dn. 20 marca, powiada mi, 
byłem w Berlinie, —  gdzie w i­
działem ministra spraw wewnątrz 
nych p. Fricka i ministra stanu 
p Meissnera. Obaj przyrzekli mi 
formalnie, że niepodległość na­
szego państwa będzie respektowa 
na przez Rzeszę!

Tymczasem książę — następ­
ca tronu  Franciszek Józef, przy­
zwany Drzez swój lud, przybył 
pośpiesznie do Vaduz, by złożyć 
w ten  sposób polityczny ak t swej 
obecności, a Izba Deputowanych 
uchwaliła jednogłośnie deklara­
cję utrzym ania niepodległości 
kraju .

Zanotujem y przy tej sposoo 
ności, że jednogłośne uchwały są 
rzadkością w liechtensteińskirn 
Landragu. Deputowani w  liczbie 
piętnastu, w ybrani w  powszech- 
nem głosowaniu przez 2.500 w y­
borców spośród 12.0U0 m ieszkań­
ców kraju , podzieleni są na

DWA STRONNICTWA:

na B urgerpartei mającą jedena­
ście foteli poselskich i na U nję Pa 
trjotyczną, m ającą cztery fotele. 
I oba te  stronnictw a nigdy nie są 
zgodne z sobą! Teraz jednak w 
wielkim porywie narodowej gor­
liwości deputowani byli w yjąt­
kowo jednego zdania. Doora to 
lekcja rozumu politycznego, któ­
rej udziela Liechtenstein naro­
dom dużo większym od niego.

Ale oto zadzwonił telefon. To 
sekretarz panującego księcia, J e ­
go Wysokości Franciszka I, lezy- 
dujacego stale w  swym zamku na 
Semmeringu, przyzyw a szefa rzą 
du do telefonu dla swojego wład­
cy-

Zegnam się pośpiesznie, py ta­
jąc:

— Czy Jego Książęca Wyso­
kość często telefonuje do pana?

— Jego Książęca Mość ma 85 
lat. Zdrowie nie pozwaia Jej prze 
bywać już we własnym  kraju , ale 
niema dnia, by książę nie zatele­
fonował, by być zawsze poinfor­
mowany o toku państwowego ży­
cia adm inistracyjnego i udzielić 
mi swych instrukcyj.

Ale już szef rządu pogrążony 
jest w  pełnym  czołobitności:

— D urchlauehtL .
Uciekam więc, zazdroszcząc

państwu, w  którem  można, ku po 
wszechnemu zadowoleniu, pano­
wać telefonicznie...

Liechtenstein jest zresztą kra 
jem, w którym  nigdy się nie dzia 
ło tak  jak gdzieindziej. Czy wie­
cie w  jaki sposob obecna dyna- 
stja  objęła przed dwoma wieka­
mi rządy? Ani dzięki zdobyczy,

PASTA DO ZĘBÓW
ar

Zamach na rektora Uniw. chińskiego
w Szanghaju

Morderca został ujęty
LONDYN. Pat. Z Szanghaju donoszą, że Herman Liu, chińs­

ki rektor uniwersytetu w Szanghaju, został wczoraj rano zamordo 
wany w dzielnicy międzynarodowej.

Jeden z morderców, który został przez ścigającą policję 
schwytany, zeznał, że został wynajęty, aby zamordować Liu, jako 
zdrajcę narodu chińskiego.

SZANGHAJ. Pat. Podczas pościgu, za sprawcami zamachu 
na rektora uniwersytetu w Szanghaju dr. Hermana Liu raniony zo 
stał przez złoczyńców inspektor policji angielskiej. Policjanci odpo 
wiedzieli ogniem ,raniąc jednego z trzech zamachowców. W wyni - 
ku pośc.gu wszyscy trzej zostali schwytani. W czasie strzelaniny 
trzech przechodniów odniosło rany.

NOWY PLAN WALKI ZBR0MJ
w Palestynie

Opracowała tajna rada narodowa A rabów
KAIR. Pat. Z Jerozolimy donoszą: Tajna rada narodowa us- 1 

tania nowy plan plan walki orężnej, uwzględniający współdziała - 
nie całej ludności Palestyny.

Zorganizowane będą liczne drobne oddziały, składające się 
najwyżej z 5 — 7 ludzi (parę większych jednostek bojowych wszek 
że pozostanie), broń będzie wydawana znacznie swobodniej niż do 
tychczas, wprowadzona zostaje nowa zasada — przymusowego u - 
działu w bojówkach, rodzaj mobilizacji, pozostawionej do całkowi 
tego uznania emisarjuszy rady.

Emisarjusze ci otrzymują również prawa sądów potowych i .  
nakładania kontrybucyj. r~<‘

P I  R E C K I E G O
KARMELKI CZEKOLADOWE —  
n i e d o ś c i g n i o n e  w smaku.

ani dzięki m ałżeństwu, ani dzięki 
dziedzictwu' Nie, po prostu w 
ten sposób, ze je  kupiła, co —  ka­
żdy chyba przyzna — jest jeszcze 
zawsze najuczciwszym sposobem 
nabyw ania wszelakich dóbr, Oto 
Jan  Adam de Liechtenstein, au- 
strjacki książę Opawy i wielki 
pan na Morawach, kupił za 150 
tys guldenów baronję Schellen- 
berg, a za 290.000 guldenów hrab 
ątwo Vaduz od hrabiego Hohe- 
nemsa, zrujnowanego przez w oj­
nę trzydziestoletnią. Dnia 23 sty­
cznia 1719 r. cesarz K arol VI pod 
niósł Vaduz - Schellenberg do 
rzędu kraju  koronnego i naaał 
mu miano, jego nabywcy. Liech- 
tensteinowie zawsze odtąa okazy 
wali się m onarcham i wielce ory­
ginalnymi, Jan  II, k tóry  panował 
71 lat, rozdał w  tym  czasie mię­
dzy swoich poddanych ponad 75 
miljonów guldenów! A Franci­
szek I wpłaca co roku do kas pan 
stwowych 100.000 franków  szwaj 
carskich, które, obok dochodów z 
bardzo przez filatelistów  poszu­
kiwanych znaczków pocztowych 
liechlensteinskich i obok procen­
tów od dochodów z ceł. stanowią 
główme źródło wpływów państwo 
wych. Podatek dochodowy wy­
nosi w  tym szczęśliwym kraju, 
będącym istnym  rajem  dla ren t 
jerów, 1 procent! !

Oto jestem  na głównej ulicy 
Vaduz, najm niejszej stolicy świa­
ta, miasteczka, liczącego 1.700 
dusz, ale w  którem  domicylowa- 
nych jest Bog wie ile m iljardów. 
(Jest wszak na swiecie ty le hol­
dingów, towarzystw  akcyjnych i 
przedsiębiorstw pryw atnych, któ 
re — ktoby w to uwierzył! — nie 
cierpią szykan fiskalnych1)

Razem ze m ną idzie w tę  sa­
mą drogę pewien Liechtensteiń- 
czyk. Jakaś kobieta wywiesza ze 
swego okna m ałą czerwono -  nie­
bieską chorągiewkę. Sto metrów 
dalej jakiś kupiec wywiesza rów ­
nież  flagę z państwowemi bar­
wami Liechtensteinu na drzwiach 
swojej gm jzlerni.

— Hola, cóż to, wy rozsądni

Liechtensteińczycy! czyżbyście 
się byli zarazili od swych no­
wych sąsiadów pasją flagowania?,

— Niech pan będzie spokojny, 
odpowiada mój towarzysz: to sy­
gnał, dający znak autobusowi, by 
się zatrzymał!

Oto jestem  na głównym pla­
cu m iasta Vaduz. Nowa emocja! 
W kilku wystawach sklepowych 
widzę fotografję jakiegoś starasz 
ka w wyszarzałym m undurze, z 
bagnetem na karabinie. Pod zdję 
ciem napis:

ŻOŁNIERZ LIECHTENSTEINU.
— Posiadanie więc armję?
— Nie. Zostaia zniesiona w r. 

1868. To zdjęcie — to portre t An- 
dreasa Kiebera, k tó ry  licząc dziś 
97 lat, jest ostatnim  żyjącym je ­
szcze członkiem korpusu ekspe­
dycyjnego, jaki postawiliśm y Au 
strji do dyspozycji w  wojnie r. 
1866! W yruszyło ich 58, a powró­
ciło z w ypraw y 59.

— Jakim  cudem?
— Wzięli z sobą po drodze 

swego kapitana, który był w Ins- 
brucku.

Idę w  górę Ku starem u zam­
kowi, łączącemu w  sobie różne 
style i królującem u swemi uszku 
dzonemi mocno wieżyczkami nad 
całą stolicą Rodzina książęca już 
tu  nie mieszka, zadowalając się 
przyległą do zamku m aleńka w il­
lą, skąd spoglądać może na całe 
państwo, k tórem u naj miłościwi ej 
panuje.

Ale oto wysiada z auta młody, 
wysoki brunet. Dzieci podbiegają 
doń, by go powitać. To dziedzic 
korony, w nuk brata  monarchy, 
a przez swą mackę, arcyksiężnę 
Elżbietę, pochodzący z H absbur­
gów.

HABSBURG!
Habsburg, który  panować będzie 
pod mianem Franciszka Józefa 
L I tak, dzięki figlowi losu i dzię 
ki m aleńkiem u księst\yu Liech­
tenstein, wielbiciele dawnej Au­
strji będą mogli widzieć jeszcze' 
potomka Karola V na jednym  z 
tronów Europy...

(tł. mn.j.
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Ha m u  i południe oi> rzeiii Etiro
Zagraniczne sprawozdania la- 

chowych krytyków  wojskowych 
nie tają , że ofensywa generała 
Franco na DÓłnoc od Ebro jest dla 
nich niespodzianką. Ruszył on bo 
wiem do natarcia na froncie Sa- 
ragossa - Iluesca, k tó ry  trakiow a 
no jako defensywny, a w  dodat­
ku w łaśnie lewe jego sKrzydło, 
uważane przez tych  rzeczoznaw­
ców za zagrożone, stało się tym  
klinem, k tóry  poprzez Ebro za 
groził flance i tyłom  powstańców 

Ostatnio ukazał się w  Timesie 
artykuł, gdzie dowodzono, że le

23 m arca dywizja m arokań­
ska pod dowództwem gen. Barro- 
na, oraz 5-a dyw izja N avarra, 
przeszły pod osłoną gwałtownego 
ogma artyleryjskiego i bomb z 
samolotów dwa, wybudow ane w 
nocy przez pionierów, mosty na 
rzece Quinto i zyskały około 8 
kim. na terenie. 24 m arca prze­
kroczyły korpus N avarra na pół­
noc ud Huesca, a kurpus Aragoń­
ski na południe od tej miejscowo­
ści rzekę Flum en. Inne oddziały 
korpusu M arokańskiego pod do 
wództwem gen Yague przeszły

Mapka analizująca działania ostatniej ofenzywy powstańców na północ i po 
łwihje od rzeki. Ebro. — Strzałki o>zna czatą poszczególne liorpusy, a miano 
•wrae zaczynając od północnego skrzydła strzałka z poprzeczką korpus Navar 
ry, strzałka biała wewnątrz korpus Aragoński, strzałka czarno - biała korpus 
Marokański, strzałka czarna wło;'i korpus legjonowy i korpus Galicyjski. —  
Kreski — frocit powstańców w ć.iiu 9 marca, krzyżyki tenże iront 14 marca.

we skrzydło powstańców jest sil­
nie zagrożone, w skutek przygoto 
wywanego uderzenia rządowców 
przez Ebro. Tymczasem sztab w 
Barcelonie nie poznał się na tem. 
lecz przeciwnie ściągnął oddziały 
na południe od rzeki Ue*vniono 
wszystko, aby wstr* mać uderze 
nie ku wybrzeżu. gdvż słuszni' 
sądzono, że wrazie p > wodzenia 
podzieli ono obszar rządowy na 
dwie części. W następstw ie tego 
powodzenia została izolowana nie 
tylko Hiszpan ja południowa, ale 
także M adryt, gdyż tam  dopły­
w ał m aterja ł w ojenny koleją 
przybrzeżna p^zez W alencję.

Przejdźm y do szczegółów tej 
ofensywy powstańców najpierw  
na północ od Ebro. Do uderzenia 
tego, przeprowadzanego przez ge 
nerała Davillę, przygotowano:

Korpus N avarra, pod dowódz­
tw em  gen. Solchaga (dwie do 
trzech cfywizyj, gdvż 1-a i 5-ta, 
przydzielone są do korpusu Ma­
rokańskiego) na linji Bolea — 
Huesca,

i korpus AragońsKi pod do­
wództwem gen. kaw alerji Mos- 
cardo, od Huesca aż ponad Almu- 
debar włącznie.

Po stronie rządowców znajdo­
wał się XI korpus z 31-a dywi­
zją w  rejonie Huesca, 32-ą na­
przeciw Alm udebar, 26-ą naorze 
ciw Zuerra - Villamayor. II kor­
pus obsadzał fron t Ebro, po czę­
ści zaś znajdował się w  odwo­
dzie. Pozycje naprzeciw Bolea — 
Huesca i na  południe stam tąd 
znajdowały się od roku w rekach 
rządowców i w  sprzyjającym  o- 
bronie terenie górskim posiadały 
liczne betonowe stanowiska, za­
opatrzone w setki karabinów ma 
szynowych.

22 marca, po soliunem przygo 
tow aniu artyleryjskiem , rozpo­
częło się natarcie korpusu N avar- 
ra  na północny zachód od Hue­
sca, z rejonu Bolea. na szeroko­
ści około 10 kim., przyczem zdo­
byto pozycje nieprzyjaciela, x  
całej ich głębokości.

Korpus Aragoński ruszył ró­
wnocześnie, z obu stron Almude­
bar, również froncie szerokości 10 
kim., w targnął na 9 kim. wgłąb 
pozycyj nieprzyjacielskich i prze­
kroczył linję kolejową Zuera — 
Huesca. 23 m arca zbliżył się kor­
pus N avarra do rzeki Flumen, 
skręciwszy w kierunku wschod­
nim a korpus Aragoński zajął 
Tardienta i posunął się na połud­
nie od niej. Oba korpusy wzięły 
2.000 jeńców.

Ebro i podeszły na 12 kim pod 
Bujaraloz.

F ron t nieprzyjacielski pod 
Villamayor i Fuentes począł się 
łamać.

Ale i na południe od Łbro na­
tarcie powstańców poczyniło po­
stępy Już 21 m arca uderzył kor­
pus Legjonistów gen. Berti pod 
Valdealgorfa i na południe od Al- 
caniz, odrzucając przeciwnika. 
Stawiały tu  zaciekły opór dywi­
zje* Lister, Campesino, Joubert i 
pięć z pod Teruelu ściągniętych 
brygad, z całą arty lerją , jaka by­
ła do dyspozycji. Galicyjski kor­
pus gen. A iandy podsunął się 
ood Olmos.

p
26 m arca lewe skrzydło Kor­

pusu N avarra zdobyło na północ 
od Eoro, pokryte jeszcze śnie­
giem wzgórze Cosme, a prawe 
skrzydło doszło do Angues i na 
południe stam tąd. Korpus Ara­
goński osiągnął Pertusę i w yrzu­
cił nieprzyjaciela z t. zw. „Pozy­
cji Lenina'*, poa Sarineną. Kor­
pus M arokański wziął 25 marca 
Buiarałoz, a 26 odrzucił przeciw­
nika pod Candasnos. Na połud­
nie opanowano od Ebro Castello- 
te i Aguaviva.

27 m arca korpus M arokański 
podszedł na 6 kim. do rzeki Cin- 
ca. Korpus Aragoński zaś zbliżył 
się do Monzon i Albalete. Korpus 
Marokański i hiszpańska Legia 
Cudzoziemska wyrzuciły 23-ą i 
24-ą brygady rządowe z przy­
czółka mostowego Fraga. wzięły 
ponad tysiąc jeńców i po mostach 
pontonowych pi zeszły przez rze­
kę Cmce, opanowując Fiagę i Ma 
zalcorreig. Na południe od Ebro 
oddziały gen. B ert; dotarły na 10 
kim  od V alderrobres.

28 m arca korpus N ayarry za­
jął El Grado i Barbastro, skąd je­
śli wierzyć doniesieniom niektó­
rych agencyj, mieli rządowcy u- 
prowadzić 27 księży i 200 osób 
cywilnej ludności. Korpus Ara­
goński walczył tego dnia wokół 
Monzon i na zachód od A lbalete 
o linję rzeki Cincy. Korpus Maro

| kański podsunął się na 10 kim. 
pod Leridę, k tóra została wzięta 
pod ogień arty lerji ciężkiej. Na 
południe od Ebro legioniści włos­
cy odparli gwałtowne kontrataki. 
Korpus Galicyjski zaiął Zontę.

29 marca korpus N avarra po­
sunął się z El Grado w kierunKu 
Renaberre i z Barbastro, na sze­
rokości około 10 kim. poza rzekr 
Cincę. Korpus Aragoński opano­
wał Monzon i A lbalete i z obu

stron tej ostatniej miejscowości 
zyskał jeszcze około 6 kim. na te­
renie. Korpus Marokański podsu 
nął się jeszcze ku Leridzie. Na 
południe od Ebro dywizje gen. 
Berti posunęły się znowu w kie- 
rumcu Yalderrobres i Ginebrosa. 
Korpus Galicyjski zajął wzgórze 
na wschód od Zority, a z Calan- 
dy wzgórze Ginebrosy. 1 dyw i­
zja N avarra, posuwając się od 
Caspe w kierunku Maella, jesz­
cze 26 m ai ca, osiągnęła 29-go szo 
sę, wiodącą do Gandesy

Do 31 m arca korpus Nayar­
ry  dotarł z Barbastro poza Bu-na- 
berre, a korpus Aragoński przez 
Binefa i A lbalete na tę  samą w y­
sokość. Korpus M arokański osią­
gnął, jak  to w  depeszach podali­
śmy, zachodni kraniec Leridy i 
rozpoczął okrążenie miasta. Na 
południe od Ebro 1 dywizja Na- 
varra  zdobyła Calaceite, a kor­
pus legjonistów Bertiego opano­
wał Yalderrobres.

Ja k  widzimy, koniec mai ca 
zastał wojska powstańcze w  peł­
nym  ofensywnym rozpędzie, na­
stępne zas dni przyniosły osiąg­
nięcia o rozstrzygaj ącem znacze­
niu dla całej karispanji.

Dopiero w niedzielę 3 kw iet­
nia wieczorem miasto Lerida zo­
stało całkowicie opanowane przez 
oddziały gen. Franco. Części kor­
pusu Marokańskiego w targnęły 
do nnasta, z w ydatną pumocą 
czołgów' i z poza nich nacierały 
granatam i ręcznemi. Rządowcy, 
gdy sytuacja ich stała się bezna­
dziejna, wysadzili w  powietrze 
wielki m ost kolejowy na rzece 
Segre łączący nową dzielnice Le 
ridy, znajdującą się na praw ym  
brzegu rzeki ze starem  miastem 
na lewym. W ybuch ten odciął od­

w rót pewnej liczbie pozostałych 
rządowców, którzy potem  usiło­
wali ratow ać się wpiaw. Miasto 
ucierpiało znacznie od bomb i po­
cisków działowych.

Cała prasa paryska, jak i zre­
sztą londyńska, nazwała Leńdę 
kluczem  do opanowania całej Ka 
taolnji.

Na poiudme od rzeki Ebro po 
opanowaniu węzłowego punktu  
Gandesy, poszło natarcie pow­
stańców w kierunku południo­
wo - wscnoanim, z wyraźnym 
kiei unkiem na Tortosę. Przedzie 
ranie się przez te  góry mugło się 
okazać dla powstańców Dardzo 
ciężkiem przedsięwzięciem, gdy­
by doskonałych pozycyj odpowie 
dnio broniono. Jednakże obrona 
ta  była zbyt pośpieszna, a przy- 
tem zdały tu  wspaniale egzamin 
75-milimetrowe działa o płaskim 
torze pocisku, działające w  jed­
nej lin ji z piechota

5 kw ietnia w  godzinach wie­
czornych opanowane zostało mia 
sto Tortosa, a w raz z tem  jedyne 
poiączenie kolejowe między Bar­
celoną a W alencją zostało przer­
wane.

W dniu 6 kw ietnia zapanował 
na północnym ocicinku względny 
spokej, gdyż oddziały powstań 
cze, muszą się tu po forsownej o- 
fensywie uporządkować do dal­
szej akcji.

Natomiast na froncie na po 
łudnie od Ebro rozgorzały gwał­
towne walki, gdyż rządowcy usi­
łu ją  za wszelką cene obronić o 
statni kawałek lądu, stanowiący 
w tej chwili jedyną łączność lą 
dową Bai ceiony z W alencja. A- 
takujący powstańcy widzą ze 
wzgórz morze.

Wł. L.

W  t e r e n i e  i  n a  t s r a c ł i
tfistrz. drużyna piłta siatkowi -a
zdobywa nagrodę M ęskiego Kom tetu 

P. W. i W. F.

SAKAOOSSA. Pat. Korespondent Havasa donosi, źc oddziały 
generała Solchaga dotarły o godz. 12 do miasta Tremp.

W Walencji stan oblężenia
BERCELONA. Pat. Gubernator cywilny Walencji wydał za 

rządzenie zamykania o godz. 9-ej wszystkich kawiarń i sal wiaowi 
skewych. O godz. 10 wieczorem mają być zamknięte również wszys 
tkir domy, a na ulcach znajdować sie mogą jedynie osoby zaopa - 
trzone w przepustki.

20 kim. od morza ■n
LERIDA. Pat. Zajęlc wczoraj przez wojska gen. Moscaido 

miasto Balaguer, położone jest nad rzeka Segre.w odległości 27 km 
od Leridy.

Wojska powstańcze znajdują się więc w bezpośredniej blis­
kości od rzeki Noguera Pallares, płynącej równolegle do rzeki Nogu 
ra Ribagorzana.

Obie te rzeki dostarczają 60 proc. energii elektrycznej do Bar 
celony i najważniejszych ośrodków przemysłowych Katalonji. Rów 
nocześnie wojska gen. Yague umacniają swe pozycje w  okolicy Leii 
dy, a oddziały legjonistów posuwają się w  dalszym ciągu, mimo za 
ciekłego onoru przeciwnika, w kierunku morza, od którego oddalo­
ne są już o 20 kilometrów.

Pani Companys w Paryżu
PARYŻ. Pat. Zona prezydenta katalońskii j generalitad pani 

Companys przybyła z Perpignan o Paryża.

Oddziały gen. Franco dacierrją do iiiarza
SARA GOSSA. Pat. Korespondent Havusa donosi, że wojska 

rządowe s ązagrożone zarowno na skrrńiej północy, gdzie artylerja 
powstańcza bombarduje zaporę na rzece Palaresa. skąd dostarcza -' 
ny jest pr." i elektryczny dla Katalonji, jak i na skrajnem południu, 
gdzie oddziały generała Franco docierają dę morza, j

Onegdaj odbyło się plenarne 
posiedzenie Miejskiego Komitetu 
P.W. i W.F.

Ze sprawozdań wszystkich se- 
kcyj, najwięcej zainteresowania 
wzDuaziło sprawozdanie kierow­
nika Wił. Ośroaka P.W. i W.F. 
kpt. Żmudzińskiego, zwłaszcza 
w części dotyczącej ślizgawki. O 
kazało się, że w zimie 1937 — 38 
korzj’stało ze ślizgawki miejskiej 
na Placu Łukiskim przeszło 90 
tysięcy młodzieży, w tem 50 tys. 
ubogiej młodzieży pozaszkolnej— 
bezpłatnie

Następme zatwierdzono budżei 
ramowy, w sumie 20.000 (w ro­
ku ubiegłym 15.000)

Skład zarządu jest następują­
cy:

Prezes: wiceprezydent miasta 
Grodzicki, wiceprezes: siarosia
Czernichowski. Członkowie z u- 
rzędu: Karpiński, naczeln. wydz. 
wojsk, magistratu kpt. Żmudziń­
ski kierownik ośrodka W.F. i P. 
W., insp, oświaty pozaszkolnej 
Starościak, lekarz dr. Banase- 
wicz, kierownicy obw. por. Korol- 
kiewicz, kpt. Jarosz, kpt. Kaztiba.

Z nominacji: dyr. Notes, dyr. 
Pikiel, prez Zw. Rez. Jankowski,

prof. Pietkiewicz i Nowicki mgr 
Wiro - kiro, red. Nieciecki.

Z kolei rozpatrywano sprawę 
nadania nagrody Miejskiego Ko 
mitetu P. W. i W.F. im. płk' Wen 
dy. Do nagn !y zgLszono nastę 
pujących kandyda. w

1) Drużynę p łkarską W.K.b. 
Śmigły za wejście do Ligi i zdc 
bycie wicemistrzostwa Polski w 
klasie A.

2) Osadę wioślarską WKS-Sii - 
gly za zdobycie mistrzostwa Poi 
skl w biegu czwórek ze stern 
klem iv Bydgoszczy i reprezento­
wanie Polski \\' Budapeszcie w 
meczu wioślarskim Węgry — Pol­
ska.

3) Drużynę piłki siatkowej A. 
Z.S.-u za zdobycie mistrzostwa 
Polski w Łodzi.

Po krótkiej dyskusji nagroda 
została przyznana tej ostatniej.

W poprzednich latach zdobyw­
cami tej nagrody Dyli:

1934 — Jan Wieczorek lek­
koatleta.

1935 — K. Plewakowa — wio- 
ślarka.

1936 — Wioślarska osada olim 
pijska.

• • •Chmielewski zwolniony z więzienia
NEW JORK. Pat. We środę późnym wieczorem za zgodą Cy 

ganiewicza zwolniony został z aresztu znakomity nasz boKser Chmie 
iewski.

Zwolnionym pięściarzem zaopiekował się jeden z działaczy 
“Sokoła“ polskiego w Stanach Zjednoczonych.

Spraw a zatargu Domiedzv Cygamewiczem a Chmielewskim 
oddana została do załatw ienia sądowi polubownemu. Tiuli a rb itra  
podjął się konsul polski w  New Jorku

W projekcie jest opracowanie nowego kontraktu, którego w a - 
runki odpowiadać m ają wymaganiom Chmielewskiego.

PiłKarza wpgjerscy w  Polsce
WARSZAWA. Pat. P iłkarze węgierskiej drużyny Nemzeti bawić 

będą w czasie św iąt wielkanocnych w Polsce i rozegrają mecz 17 
bm. w Łodzi z ŁKS i 18 bm. w  W arszawie z Polonją.

Pozaterr przyjeżdża na okres świątecznv do Polski niemiec­
ka drużyna VFB S tu tgait, k tóra 17 tm . rozegra mecz w  Chorzowie 
z drużyną AKS i 18 bm. z Ruchem w W ielkich Hajdukach.

Hieuznane rekordy światowe
NOWY JORK. Pat. Uzyskane w tych dniach świetne wyniki 

pływackie przez zawodników am erykańsK uh Kasley‘a i Flauagana 
m e będą uznane jako rekordy światowe. Kasley uzyskał swój wy - 
niit na 100 m etrów  klasycznym  na basenie dl. 25 yardów, a wiec 
zbyt krótkim  w stosunku do wym agań międzynarodowego Związku 
pływackiego.

Flanagan swój najlepszy wynik świata na 1500 m. dowolnym 
uzyskał również na zbyt krótkim  basenie pływa* kim.

O r̂FcJy Federacji Atletycznej
TALLIN. Pat. W Tallinie obradował kongres Międzynarodo 

wej Federacji A tletycznej, który  powziął uchwały w spraw ie przy 
szłych mistrzostw Europy.

W edług uchwał, tegoroczne m istrzostwa Europy w sty lu  wol 
no - amerykańskim  nie odbędą się i przełożone zostaną na rok przy 
szły, w których skolei nie odbędą się mistrzostwa Europy w  stylu 
grecko - rzymskim

Poczynając od r. 1940 m istrzostwa Europy w zapasach obu 
stylów odbywać się będą co dwa lata  na wspólnym turnieju.

Kłonoty tenisa angieiskleaa
LONDYN. Tenis angielski przejaw ia ciężkie kłopoty w zwie 

zku z zestawieniem drużyny Davis Cup‘owej.Ze zwycięskiej z przet- 
dwóch lat drużyny — Perry , Austin, Hughes i Tuckey.— żaden już 
dziś nie reprezentuje Anglję, a z zeszłorocznej drużyny D a\is Cup 
owej w  grę wchodzi tylko dublista Wilde.

Obecnie w  grę wchodzi następujących 6-ciu tenisistów w za 
kresii gry pojedynczej: Wilde, Butler, Mc Phail, S h a .y e s ,  J o n e s  i Fi 
by. M dublu Anelja rozporządza jedną tylko parą dużej wartości' 
Wilde — Butler.

Doskonale zapowiada się z pośród wymienionych graczy 21- 
letni Filby. Shayesa uważ iją  Anglicy za jedynego tenisi Uę, mogą 
rego osiągnąć formę P erry ‘ego.

Cała wym ier iona 6-ka przeprowadza obecnie intensywny tre 
ning przed pierwszą rundą puharu,w  której Anglja walczyć ma z 
Rumunją.W  razie zwycięstwa,Angliey spotkaja się ze zwycięscą 
meczu Czechosłowacja — Jugosławja, przytem — zdaniem teniso 
wych kół angielskich — tenisiści angielscy nie m ają szans zwycięsi 
wa. Odmłodzona drużyna Angin bedzie musiała popracować parę 
lat, aby osiągnąć formę swoich wielkich poprzedników.
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Te»tr na Punufance
„ W ilk i w  nocy“

Komedia w 3-ch akt. Tadeusza Rittnera Reżyseria 
Stanisława Duczyńskiego. Dekoracje K. i J. Golusów.

Na losach wszystkich bohate 
rów komeclji Rittnera „Wilk: w no 
cy“ zaciążyło fatalne „pół".

Piękna pani prokuratorów a
przezywa pól-milość, zrodzuną z 
•zaciekawienia i współczucia, ma 
w sobie pół-burzę, która się uzew 
nętrznia w postaci nerwowych wy 
hnchów i nerwowej apatii, wresz 
cie odnajdire ratunek w pół-macie 
rzyństwie, polegającem na głębo­
kiej miłości eto pół-własnego dziec 
ka, bo do nieślubnej cóieczki mę­
ża

Pan prokurator, pół-cztowiek, 
póbkodeks karny, . reprezentuje 
pól moralność, gdyż odznacza się 
wyjątkową zdolnością usprawied­
liwiania siebie samego we wszysi 
kich okolicznościach. Jego pół-łaj 
dactwo i pół-przestępstwo wywo­
łują pól-dramat, który się kończy 
pół-sielanką

Trocbc niesamowity zabójca, 
Jan Morwicz ( w programach naz 
wany Worwiczent. omal nie Wyr- 
wiczem!) żyje pół-rzeczywistością 
tworząc złudne fata-morgana w 
postaci idealnych kobiet, a znejou 
jąc tylko pół-ideał, psyclrcznie ro 
zrywa się napół: jedna jego poło­
wa krzyczy: „ Z a b i ł e m b o  woli 
umrzeć, niż stracić wspaniały ide 
ał, —  druga zas woła: „Nie zab; 
łem!“ , bo nagie się D u d z i  pragnie 
n;e spokoju, ciszy i mieszczańskie 
go dobrobytu...

Janetta Dylska, pół-kokota. u- 
prawiając pół-szan+aż, raiuje swe 
go kochanka, wykazując pół-ofiar 
ność, pół-egoizm.

Matka prokuratora, sztywna 
radc7ym\ jest pół-mantkinem, czu 
ją-cytn się dobrze w atmosferze 
póbniewolnictwa.

Prezes sądu pól uwodziciel, ud 
nosi pół-zwyeięstwo, bo usuwa 
swego nieoczekiwanego rvwala, 
choć sam nie zdooywa sympatji 

mani prokuratorowej.
Któż pozostaje jeszcze? Mil­

czący mecenas z t swoją również 
milczącą połow;cą. lokaj Adolf i 
córeczka Janetty, mała Ada. Ale 
to są pół role tylko.

„Wilki w  nocy" są ciekawym 
utworem literackim i zręcznie po­
myślaną komedią; ale wskutek 
przewagi refleksji nad akcją i ze 
(względu na pewnie przejaskrawię 
nia psychologiczne, koniedja ta 
nie robi zdecydowanego wrażenie 
Czy kto z widzów potrafi w paru 
zdaniach podać zasadniczą treść 

’komedji? Czy ktoś znajdzie w ko 
medji bohatera, który bez zastrze 
żeń wywołuje zachwyt lub staje 
się nienawistny i wrogi?

Rirtner tylko raz jeden zdobył 
się na mocne, wyraziste, wspania 
łe skreślenie sylwetki ludzkiej: 
jest to postać doktorowej w korne 
dii „W  małym domku“ ; pozatem 
daje postacie raczej mgliste,— nie 
raz Darazo ciekawe, ale przeważ­
nie niezdecydowane i niezbyt kon 
sekwentne Nierówne jest i naświe 
tlanie tych postaci, gdy autor wy­
dobywa silniejsze przeżycia kogoś 
ze swj^ch bohaterów, jakby zapo­
mina o innych. W „Wilkach w no 
cy“ możno dostrzec łańcuch takich 
niby „występów solowych" buha 
terów sztuki Z drugiej strony każ 
dy z bohaterów wskutek pewnej 
gmatwaniny pierwiastków psychi 
cznych łatwo mógłby się stać oś­
rodkiem całkiem odrębnego dra-, 
matu.

W tych warunkach stwarza 
się doskonałe pole do popisu reży 
sera i aktorów. Reżyser ma zada­
n e  niełatwe, bo musi należycie u 
zgodnie działanie wszystkich pos 
tąci i wydobyć konsekwencję w 
rozwoju akcji, która ma zakończę 
me nieoczekiwane , mało przeko­
nywujące Aktorzy, oczywiście pod 
kierunkiem reżysera, musza nadać 
postaciom wyraz i silę, dbając o 
to, aby sobą nie przesłonić innych 
postaci.

Jako reżyser i wykonawca ro­
li Morwicza, wystąpił Stanisław 
Paczyński, który rolę Morwicza 
zalicza w swym bogatym reoertu 
arze do czołowych. I rzeczywiś­
cie: doskonałe przemyślenie psy­
chiki człowieka, uciekającego od 
rzeczywistości w pogoni za idea­
łem, a z drugiej strony spragnio­
nego życia, mającego formy nawet 
banalne, —  co zresztą nie jest tak 
bardzo sprzeczne ze sobą, bo wy 
pływa z pragnienia uszlachetnie­
nia się pod wpływem aobroci i mi 
łosci, — głębokie wczucie się w 
nierealną, choć prawdziwi; postać

Monvicza — pozwoliło Duczyńs­
kiemu na zademonstrowanie „au 
tentycziiego" Morwicza.

Rola julji, żony prokuratora, 
najefektowniejsza w sztuce, jest 
zarazem bardzo niebezpieczna: bo 
łatwo stworzyć typ przeciętnej Ihi 
steryczki. Histerja jest nawet bar 
dzo łatwa ao wytłumaczenia: mę­
żatka, która nie ma dziecka, mus: 
odczuwać niekompletność swego 
życia. Celina Ntedzwiecna szczęś­
liwie uniknęła tego niebezpieczeń 
stwa, choć może nieco za silnie 
podkreśliła pierwiastki liryzm u
wskutek tego niedostatecznie jas­
no wytłumaczyła, czem dla Julji 

jej męża, „ofia-stalo sie dziecko
rowane" przez Jana. Ogólna syl­
wetka Julji w interpretacji Niedź 
wieckiej odznacza się wielką wyra 
zistością i bezsprzecznym urokiem

Greta Oranuwska w roli Dyls 
kicj nie zachowała równej linji ry 
sunku Doprawdy świetna w ak­
cie pierwszym, w drugim nieco się 
zagubiła, w trzecim zaś niepotrze 
bnie przejaskrawiała pewne mo­
menty. K'm właściwie jest Janetta 
Dylska? Czy jest to tylko awan­
turnica, czy dziecko nędzy, które 
piagnie dobrobytu i spokoju za 
wszelką cenę, czy też kobieta, któ 
ta stacza dtcydującą walkę o pra 
wo do szczęścia? W Dylshiej jest 
wszystkiego po trochu Umie oąa 
kochać i być biutalną egoistką; 
potrafi óyć wierną koctianką, upra 
w:ając miłostki; być wylewną i 
czułą, zachowując spryt i przytom 
ność umysłu. Jej miłość du Jana, 
który wydał ją zamąż za starego 
brutala, a później tego męża zabił, 
jest uczuciem dość skomplikowa- 
nem, tern bardziej, ze przecież po 
został siad dawnego uczucia do 
prokuratra, jako ojca jej dziecka. 
Właśnie w aktach drugim i trze­
cim wyraźniej się zarysowują te 
psychiczne niekonsekwencje, któ­
re w psychice kobiet są najwięk­
szą konsekwencją. I tu G Oianow 
ska ( czy pod wpływem reżysera?) 
poszła w kierunku upraszczania 
pewnych zjawrsk psychicznych, 
co nieco zuoożyło postać Janetty.

Roman Hieruwskl tak pod 
względem zewnętrznym, jak tem 
bardziej pod względem psycholo­
gicznym dal tak doskonale zaryso 
wany typ prokuratora, który nie 
ma nic sobie do zarzucenia, — że 
rolę tę można zaliczyć do jednej z 
nt^iepszych w jego repertuarze.

Niezawodny w każdej roli Le 
on Wołtejko, odrobinkę przejaskra 
wiając pewne epizody ,czego wy 
nikiem oczywiście są huczne okla 
ski), pokazał publiczności kapita1 
nego prezesa sądu.

M. SzpaKiewiczow a nieco 
,.przesztywniła“ i tak już bardzo 
sztywną postać tadczyni W epizo 
dycznych rolach wystąpili: A.Sko 
rukówtia, A. Czapliński (świetna 
maska lokaja Adolfa!) i A Owsia 
ny. Dziewczynka, ukrywająca się 
pod trzema gwiazdkami, jako wy 
konawczyni roi; Ady, zasługuje na 
wielkie pochwały. Dobra dykcja, 
pewność siebie na scenie i wcale 
poprawna gra — to nic są żarty!..

Całość godna uwagi i uzna­
nia!

W. Charkiewicz.
mmmmmmmmmamm m  mmmmmmm

CHOROBY DZIECIECE. W kM -
Kach dla dzień stosuje s'ę natwalną wo 
dę gorzką „Franciszka Józefa" już rrzy 
małych, a up wczywycłi zaperriach z 
dobroczynnym wynikiem.

GRRRR
Od inifcn dir redakcja „Słowa" 

stała ię przedmiotem szczególnie sym 
patycznej manifestacji.

Oto szereg ndodych, a przeważnie 
miłych głosików wita nas przez tele­
fon powitaniem „grrr".

Znak, iż konfiskaty nie zawsze 
działają. albowiem co ów dźwięk, 
„grr" ma oznaczać, będziemy mogli 
szerszemu ogółowi powiedzieć dopie­
ro po ewenturtlnem uchyleniu konfie 
katy naszego dodatku prima apriliso- 
wego

Wtedy też szerzej będziemy propa 
gować owe witanie się przez „grrr", 
j-iko żartobliwe memento wcale nieżar 
tobliwych katastrofalnych możliwości.

Na razie dziękujemy wszystkim  
sympatycznym irrrrrr, które słyszymy 
przez telelon.

Prosimy o jeszcze.
Z pozdrowieniem

Grrrr

J.E. Ks. Metropolita wyeżdża do Rzymu
w poniedziałek

WILNO. Termin wyjazdu J. K  ks. Arcybiskupa M etropolity 
Romualda J ałbrzykowstuego został zmieniony. Początkowo wyjazd 
m iał nastąpić we wtorek, dnia 12 bm„ obecnie jednak ustalono, że 
nastąpi w poniedziałek, dnia 11 biez. m  es., o godz. 4 m 5 po poiud 
niu. Przyśpieszenie to nastąpiło spowodu zmiany godzin odejsea  po 
ciągów z pielgrzym ką z Katowic.

Ks Arcybiskup M etropolita, który  udaje się do Rzymu ze 
sprawozdaniem za ostatnie 5 la t swych rządów w archidjeoezji w i - 
leńskiej i zarazem, by wziąć udział w  uroczystościach kanonizacyj­
nych Błog. Andizeja Bo boli, będzie przez Wilno katolickie uroczyś 
cie żegnany. Pożegnanie nastąpi na dworcu, dokąd przybędzie licz 
ne duchowieństwo z K apitułą M etrupolitainą na czele i przedstawi - 
ciele władz oraz społeczeństwa. Organizacje, chcący wziąć udział w 
tej' uroczystości, powinny przybyć na dworzec conajmniej na pół 
godziny przed odejściem pociągu i zająć wyznaczone im miejsca na 
peronie. 00

MAKIETA POMNIKA MICKIEWICZA
WILNO. 18-metrowa makieta pomnika M:ckiewicza ma 

stanąć u wylotu ul. Wileńskiej na Plac Orzeszkowej w przysz­
łym tygodniu.

Po świętach makieta zostanie przewieziona na ul. Ofiarną, 
gdzie będzie ustawiona vi0-a-vis Placu Łukiskiego.

Zatarg Gminy Żydowskiej z lekarzami
PIŃSK. Na tle podwyżki składek wjmikł zatarg między 

gminą żydowską a lekarzami — żydami, pracu ącymi w instytu­
cjach dobroczynnycn. Lekarze zagrozili strajkiem. Grmna Piń­
ska zwróciła się do gminy żydowskiej w Wilnie z prośbą o po­
średnictwo.

Wyradek na pi. Katedralnym
WILNO. Wczoraj na PI. Katedralnym u wylotu na ul. Arse - 

nalską autobus zamiejski do Niemenczyna kierów any przez szofera 
Fr. Łozowskiego .Dobrej Rady 1) zderzył się r  rowerem, którym je 
chał 20-letni Tad. Rodak (Żelazna Chatka ID). Rowerzysta padając 
na bruk dornał wstrząsu mózgu i w  stanie c i ę : k i m  został przewie­
ziony do szpitala św. Jak 3ba. W autobusie u ^adłv szyby odłamka 
mi których zustał poraniony szofer.

Kadutycie w Stowarzyszeniu żyd.
WILNO. Na polerenie wiceprokuratora wszczęte zostało do 

chodzenie ty sprawie nadużyć kasowych dokonanych w Stowarzy - 
szeniu Zydowskiem „Gemiłus - rhesed“ w Łużkacb przez Nochima 
Szenkmana inkasenta i Chaima Krywickiego skarbnika, którzy zde 
fraudowali zł. 572,26.

Efópad bandycki
WILNO. We wsi Czereny, gm. kiemieliskiej, 2-ch zamasko­

wanych osubników dustało się przez otwarte okno do mieszkania 
Bolesława Kozłowskiego. Sprawcy związali śpiącego Franciszka 
Kozłowskiego i po zakneblowaniu mu ust zabrali 2 zegarki, 2 obrą­
czki, 2 sygnety i 10 zł. w  gotówce. Pościg za bandytami nie dał na 
razie rezultałów.

ll-Setni kłusownik
BRASLAW. Jan Iwanow, lat 14, m-c kol. Rudziszki gm. wi 

dzkicj, uprawiający kłusownictwo, bedac w lesie spotkał około kol 
Rudziszki Jana Budrewicza, lat 17, m-ca zaśc. Daciszki. Iwanow za 
czął popisywać „ię celnem strzelaniem ao czapki, powieszonej na 
krzaku. W czasie strzału cały ładunek wypalił wstecz i zranił Iwa 
nowa w twarz i lewe oko. Pierwszej pomocy udzielił lekarz rejono 
w y 7, Widz, poczem Iwanowa odwieziono do szpitala w  Brasławiu.

- I
TADEUSZ SMARZEWSK!

właściciel d£br i nublic**sta
urodzony w  Tułkow icaih  2 lu tego 1857 r. po długich a ciężkich  
c ierp ierh eh  zaopatrzony Sw. Sakram entam i, zm arł w e Lw ow ie 

dni- 1 kw .etnia 1L38 r.
Obrzęd pogrzebowy odbył się we Lwowie w poniedziałek dnia 

4 kwietnia Jj i o godz, 3.30 p’o poł. z krypty kościoła OO. Bernai- 
aynów na cmentarz Łyczakowski do giobowca rodzinnego.

O czem zawiadamia RE3AKCJA „iŁ U W fl“ .
NaDożeństwo żałobne za spokój duszy S. p. Zmarłego odpra­

wione zostało we wtorek unia .5 kwietnia b. r. o godz, 9.30 rano w 
kościele parafjainym Marii Magdaleny.

 ______   wan m mmm m m *
Wszystkim, którzy spieszyli z pomocą podczas choroby uraz oka­

zali mi w CiPżkic i chw il** żałoby tyle współczucia i wzięli udział w od­
daniu osiatniej posługi najdroższemu mężowi memu

i?
M I C H A Ł O W I  B R £ N S Z T E J N O  W I

a w szczego nosci: Wieleonemu Duchowieństwu z J. E, 4rcyb,skup<m 
na czele, p^nu Woiewodzie Wileńsk emu. oariu Prezydentowi M>asta, 
J. M. R»kxorowi i Senatowi Uruweisvtetu Stefana Fatorego. Ks. rekłorow, 
Czesławowi Falkowskiemu, panom Profesorom. J. F,. Seraja Chan Szap- 
szałowi. Oyrekdff Biblioteki Uniwersyteckiej Koleżankom i Kolegom 
Zmarłego, wszysikim przyadołom  i życzliwvm jego oamięci

składa serdeczne podz.ękowame Z O N A .

Ł  S Ą D 0 W

0 usiłowanie pr?ekPienia policjanta
na be uboju rytualnego

W TLNO. — Przed wyuziałem sar- 
nym wileńskiego Sadu Okręgowego od 
powiadali w dma wczorajszym mi- a 
kańcy Ostrov.ca w pow wileusko - 
trockim Jankiel BerKowicz i Dora 
Kremerówna, oskarżeni o to, iż w 
dniu 25 lipca 1937 r. usiłowali prze­
kupie st. posterunkowego Józefa Zie­
lińskiego kwota stu złotych. Wzanuan 
za tę łapówkę Zieliński miał zni­
szczyć dokumenty, które nodez&s re­
wizji zabrał n rzrzakr Wejnsztejna. 
Były to zaświadczenia, wystawiona 
przez miejscowego rabina, na poista  
wie których Wejnsztejn pobrać miał 
opłaty od rzeźników za nielegalny 
ubój rytualny.

Przeprowadzając rewizję,, post 
Zieliński zakwestionował u Wejnsztej 
na równ.eó narzędria, służące do ubo

ju rytualnego. Oskarżeni nsuowari 
drogą przekupstwa skłonić policjanta 
Jo umorzenia sprawy nielegalnego 
uboju rytualnego i zaszedłszy do me 
go dr domu, wręczyli jego żonie 190 
Złotowy banknot, w kopercie.

Zieliński zaw Ladomił o usiiowa- 
nem przekupieniu go przełożone wła­
dze. Rezultatem tego doniesienia była 
wczorajsza rozprawa. Sędzia Drac po 
przeprowadzeniu rozprawy skazał Jan 
kieia Berkowicza na rok więzienia, 
200 zł. grzywny z zamianą na 10 dni 
w razie nieściągalności i zarządad 
konfiskatę wzmiankowanych 100 zł. 
K.emeiowna, która w tej sprawne 
była pośredniczką, została uni°wrinnio 
na. Obronę wnosili adwokaci Kowal 
ski i  Czernichów.

t a  zgonie ś. p. Kleszczyń 
skiego

KONDULENCJE sy n d y k a t u  
DZIENNIKARZY WILEŃSKICH

WILNO. Na wiadomość o śmierci 
ś.p. Z. Kleszczyńskiego Syndykat 
Dziennikarzy Wileńskich wysłał 
następującą depeszę:

„Kurjer Warszawski", W arsza­
wa. Syndykat Dziennikarzy Wi­
leńskich spowodu śmierci nieod­
żałowanego Ko’egi ś.p. Zdzisława 
Kleszczyńskiego przesyła Redak­
cji j Rodzinie Zmarłego wyrazy 
najserdeczniejszego współczucia.

(— ) Zarząd.

Centrala Chrześcilanskirh 
Związków Zawodowych

W »7ILNIE

WILNO, — Polacy! Robotnicy! 
Katolicy! Taki tytuł ma apel Co. śra 
li Chrześcijańskich Związków Zawcdo 
spycb w Wilnie, wzywającej swoich 
i^łorJców do jakuajbezniejszego uduia 
łu w rekolekcjach

SIEDZIBA ORGANIZACJI

T.lwtropolitalna 1. fśieńzłha O n -  
trft.h Chrześcijańskich Związków La- 
wodow.y '̂ Test &odz1ua 11 rano. Czyn 
ne jasl tyJro biuro i  otwarte są sale 
związkowe — zarazem dzienne świe. 
tlice. Sal tych jest osiem Trzy sto. 
łach (każdy związek ma swój!) sie­
dzi kilkuna,Jtu męzczyru. Zabawiają 
się gr?, w  warcaby. Kilku czyta ga­
zetę. Są to bezrobotni członkowie 
zwirzku.

Idziemy na dół do pomieszczen.a 
"hrześcijańshiepo Uniwersytetu Ro­
botniczego. Pierwszy duży pokój, to 
świetlica wieczorna Co wieczór zbie­
ra się tn dużo osób — średnia frek­
wencja 230 — 300. Na stoliku leżą 
pisma i gazety, których Centrala pre­
numeruje bLsko 40. W rogu szafa hi- 
bljoteczua z 1800 egzemplarzami. N? 
ścianach wiszą mapy. Obok sala, w 
której odbywają się zebrania z-^iązk, 
i odczyty i  przedstawienia teatralne. 
Przez ubiegły kwartał roku 1938 t.j. 
od 1.1 do 31 III zostały wygłoszone 
32 odczyty na .tematy społeczne, eko 
nomiczne, h i s t o r y c z n e ,  geograficzne, 
religijne, popularno -  naukowe z hy- 
gjeny, anatomji i  historii naturalnej.

Przedstawieni," są organizowane 
prze- sekcję teatralna. Prawie każda 
niedziela ma wypełniony program. 
Frekwencja jest duża — podczas od 
czytów w dwójnasób wzrasta.

JESTEŚMY SILNI
Centrala Chrześcijańskich Związ­

ków Zawodowych została założona w 
1918 roku. Zrzosza w sobie 42 związ­
ki robotnicze. Członkami ■'ych związ 
ków są właściwie rzemieślnicy — ale 
pracują jako najemni robotnicy. "Wla 
snych warsztatów uracy nie posiada­
ją. Na terenie Wilna i Wiieńsz^ryzny 
jest w chwiu obecnej przeszło 7000 
stowarzyszonych robotników.

Po ^.wiedzeniu i  po poznaniu się, na. 
turainie powierzchownem. z organi­
zacją i  przejawanr jej pTacy —  mo­
żna z ci łą słusznością rowiedzieć tak 
— jak mówi odezn a :

.Jesteśmy silni, lecz wzmocnić sie 
musimy jeszcze bardziej, przedewszy- 

tkiem duchowo. Siłę tę dawał nam. 
zawsze i daje Kościół katolicki przez 
nauki i praktyki religijne. Dlatego 
też dziś. gdy chwila co ważna, garnąć 
się wszyscy musimy do wzmocnienia 
duchowego. Niech żaanego robotnika 
i  rzemieślnika nie zabraknie w dniach 
Rekolekcyjnych* ‘ iz. A.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Kominiarz nie zawsze
szczęście w róły

Tonieważ na łamach „Słowa" nie 
jednokrotnie poruszane są rozmaite 
bolączki mieszkańców Wilna, ośmie­
lam się zwrócić z prośbą o poruszenie 
następującej sprawy.

Od roku mam szczęście .mieszkać 
w obrębie "Wielkiego Miasta WTilna, 
w malowniczej miejscowości — Tupa 
ciszki, stacja Kolonia Wileńska, odle 
glość od Wilna 7 minut.

Dnia 4 b.m. byłam świadkiem na­
stępującego wydarzenia:

Między godziną 3 4-stą a 15-stą 
przyszli (poraź trzeci w tym miesią- 
cn) dwaj kominiarze, c-^m  przed­
świątecznego wyczyszczenia kominów 
Obydr aj byli „zalani w pestl. ■“  i  led 
wie się trzymali na nogach. \i czasie 
tym mężowie nas; są na służbi'-, a w 
domu są sanie kobiety. Bojąc się wpu 
szczać <lo mieszkania pijanych djab 
łów", goojiodyni w delikatn'* posób 
uytłumaczyły i.u (również po raz trze 
ci), że obecni- paii się w piecu, że już 
późno i.t.d. Na to jeden z uicli zaczął 
wymyślać że nie lid z ie  -!>'■'d n ie  tra 
cił czasu i liO gr. na pociąg, i że nie 
może określić dnia i  godziny- przyiaz 
du.

Na tem wlaściu ie ta nie nie mówią 
ca historja powinna się zakończyć Nie 
stety —  ma ciąg dalszy i nawet dość 
smutny.

O godz. 16 ej min. 8 jechałam po­
ciągiem do Wilna i zaledwie ruszyliś 
mv ze stacji, naraz pociąg z chrzęs­
tem hamidców gwałtownie zatrzymał 
się za semaforem. Wyskoczyliśmy, by 
zobaczyć co sie stało. Na sąsiednim to 
rze leżał pijany kominiarz i służba ko 
lejowa Ufai.łowała go podnieść, brudząc 
się przy tem w niemożliwy sposób. Cl 
kazało się, że po ruszeniu pociągu ze 
stacji, kominiarz nie posiadając bile­
tu, usiłował wskoczyć do w łgonu, stra 
eił TÓwnowagę i upadł. Litościwi lu­
dzie i służba kolejowa podnieśli „bie­
daka" i postawili, a on bojąc się od­
powiedzialności, chciał dać drapaka. 
Złapali go jednak i przemocą wsadzi 
f  do wagonu, prawdopodobnie po to, 
by w Wilnie oddać go w ręće straży 
kolejowej, co się też stało. Aktowi te 
mu towarzyszył stek w oszukanych 
przekleństw i wyzwisk w języku tak 
miłym dla ucha rodowitego Polaka. 
Pofokowi wymowy przysłuchiwały się 
z zainteresowaniem tłumy młodzieży.

Chciałabym się więc dowiedzieć do 
kogo właściwie organizacyjnie na1eżą 
kominiarze, k+o jest za nich odpowie­
dzialny. Bo przecie bogobojni miesz­
kańcy nie mają obowiązku przyimowa 
i.ia wizyt pijanych panów kominiarzy 
i narażania się na podobne widoki.

Jakiś chyba cech, czy organizacja 
istnieją, bo mieszkając w "Wilnie na 
Nowy Rot płaciłam zawsze za „serde 
czne życzenia." haracze i nie wiem 
właściwie za co?

Łączę serdeczne 
nia. "W. Panom.

ivyrazy powaza-

Zofia Błażejewska. 

fColonja Wileńska — Tupaciszki.
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Wschód słońca o. 4.38 

Zachóa słońca o. 6.03

S P O S T R Z E Ż E N IA  ZAKŁADU 
M E T E O R O  .O G IC Z N Ł G O  U.S.D. 

W  W ILN IE
Z dti'a 7 kw*etnia 1938 roku

Ciśnienie średnie: 743.
Temperatura średnia: 4- 5
Temperatura najwyższa: +  8.
Temperatura najniższa: +  2.
Opad: 3,7.
W iatr; północno zachodni.
Tendencja: spaaek następnie stan 

staiy.
PROGNOZA POGODY 

w e d łu g  sp e c ja ln y c h  d a n y c h  P a ń ­
s tw o w e g o  In s ty tu tu  M e teo ro lo g i­

c z n e g o  w  W a rsz a w ie , 
do wieczora dnia 8 kwkitnia 1938 roku.

Pogcda nawałnicowa: przelotne opa 
dy, przy zachmurzeniu przeważnie du- 
żem, Podstawa chmur niskich okoto 200 
m., widzialność bardzo dobra.

Chłodno (temperatura okoto 5 st. C.)
Silny i porywisty wiatr z pólnoco - za 

chodu (górny około 70 km. na godzj.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apt-Hri: lu n - 

dzńta (Mickiewicza 33) , Mańkowicza 
Piłsudskiego 30). Chróścickiego (Ostro 
bramska 25); Filemonowicza (Wielka 
29).  ?_________

j Hotel „St. Geargss"
w W i l n i e .

j P.erwszorzedny
Pokote wygodne c e n y  ł a n i e .

Teiefon\ w pokojach.

hotel Europej sk i
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne, 
telefony w pokojach. Winda osobowa

RŁKOLEKCIE WIELKOPOSTNE DLA 
INTELIGENCI KATOLICKIEJ

Rekolekcje wielkopostne dla inteliga.' 
ęjj Katolickiej, zorganizowane staraniem 
Związku Polskiej Inteligenci' Katoiickiej 
przeprowadzi w dn. od 10 do 14 kwietnia 
br. w kościele Św. Jerzego Ks. dr. Kazi­
mierz Kowalski, rektor Semharjum Du­
chownego w Poznaniu.

Rozkłaa nauk następujący
NIEDZIELA Palmowa dn. 10 kwiet.
Godz. 19 — Venj Creator i nauka 

wstępu clla wszystkich p.t : . Chrystus 
ci-aszem zbawieniem".

PONIEDZIAłEK dtt. 11 kwCtnia.:
Godz 19 — Nauka stanowa dla pan: 

„Chrystus a niewiasta". ;
Godz 19,45 — Nabożeństwo;
Godz. 20 — Nauka dia wszystkich: 

„Łaska Jezusa Cnrystusa- -Wiara nasza“
WTOREK, dn. 12 kwietnia.
Godz. 19 — Nauka stanowa dla pa­

rtów: „Ideał świętości Katolika".;
Godz 19,45 — Nabożeństwo.;
Godz. 20 — Nauka dla wszystkich. 

„Łączność z Chrystusem przez miłość".
ŚRODA, an. 13 kwietnia;
Godz. 19 — Nauka dla wszystkich: 

„Chrystus a grzech". Poczem słuchanie 
spowiedzi.

CZWARTEK, dnia 14 kwietnia:
Ge da: na 7 — Uroczysta Msza Św. ze 

Wopól/ną Komunją Św połączoną z prze­
mów. eniem: „Eucharystyczne Seret Je­
zusa".

Karty wstępu można nabyć wcześniej, 
w Księga-i i św . Wojciecha (ul. bomi- 
nikanska 4).

iWWAZ.A NAWIERZCHNIA NA 
MOŚCIE ZWIERZYNIECKIM

WIDNO. — Z dniem wczorajszym 
został częściowo ograniczony ruch ko 
łowy na moście Zwierzynieckim. Taki 
stan rzeczy będzie trwał do dnia 13 
b.m. Po świętach Wielkanocnych ruch 
na moście zostanie wstrzymany cał­
kowicie aż do odwołania.

zamknięcie mostu nastąpi w związ 
ku z naprawą i pomalowaniem rorę- 
czy oraz ułożeniem z kostki kamien­
nej trwałej nawierzchni Ukończenie 
tych prai spodziewane jest na pierw­
szą pcuowę czerwca — dopiero, więe 
w tym czasie zostanie oddany 'most 
do użytku publicznego. iz. A

SPADŁ GRZYMS
WILNO. Na ul. Zamkowej 15 na pr/c 

chodzącą Zofję Pow'cką (7awalna 1) 
upad! kawałek gr/v,nsu. Na szczęście 
spaaający tynk trafił w parasol, którym 
idąca by .a osłonięta, tan ze n*e oantosła 
ona zaafiych obrażeń.

AKADEM ICKA
— „Święcone w Mensie Akademii- 

kiej'. Zarząd Stowarzyszenia Biatnia Po 
moc Polsk cj Młodzieży Akademickiej— 
U.S.B. podaie do wiadomości kol kol. 
pozostających podczas teryj w Wilnie, 
że urządza w oierwszy dzień Świąt Wiel 
kanocnych tradycyjne „św iecone‘.-o g 
11 -tej ran i w lokalu Mensy Akademic­
kiej (ul. GÓTa Rouffałowa 4).

Chcący wziąśt udział w  jaowyzszej 
uroczystości winni zapisać się du dn. 12 
kwietnia r.b. u -kol Hermanowicza Lud­
wik’ w lokalu Bratniej Pc mocy (ul. Wie 
lka 24). w godz 14 — 15.

R Ó Ż N E
— Poszykowanie. Za hojną ofiarę 

W. W. Ks. Dyjakonom V Kurm i Alum 
nom III kursu za złożoną na święcone 
d'a najbiedniejszych z racji przyjęca 
święceń mn ejszych i dyjakrnatu. VI. 
Oddzia P. P. Milos!erdzial Św. Wincen­
tego a Paulo tą drogą składa serdeczne 
Bóg zapłać!

— Ze Związku Pań Dornu. V' oiątek 
dn-a 8 kwietnia u godz. 17-ej odaęd /:e 
się zwiedzanie I iceum Gospodarczego 
(ul. Bazyljanska 2) oraz pokaz ciast 
wielkanocnych na miejscu. W stęp dia 
członkiń i gości.

— W niedzielę dnia 10 kwietnia br. 
odbędzie sie zbiórka na sieroty Zakładu 
p. n. Dcm Św. Antoniego.

O łaskawe datki uprasza uprzejmie 
Komrtet Domu Św. Antoniego.

T E A T R Y  I M U Z Y K A
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 

Dziś świetnie grane i stylowo wystawio­
ne widowisko ..Kroi Włóczęgów".

Popołudmówka niadz^lną w  ,.I utn1". 
W niedzielę o godz. 4-ei p" ooł. po 
cerach zniżonych „Król Włóczęgów".

Ptem jeta świąteczna. W pierwszych 
dniach wielkiego tygodnia ukaże się jed 
na z najciekawszych operetek, repertu­
aru współczesnego „Lady Chic" z B. 
Halm-lr^ką w rok tytmowej.

Teatr dla dzieci. Świątecznem wJdi- 
wiskiem dla-dzieci będzie baśń w 5-ciu 
obrazach napisane przez Ewę Szelburg 
Zaremhl ię „Za siedmioma górami" po­
siadająca oprócz pierwszorzędnych za­
let widowiskowych wartość prawdz; 
wie literacką. Oprócz zespołu artystycz­
nego biorą udział dzieci, oraz cale stud­
ium b a ^ o - e  L. Mimszowej.

_  TEATR M1E1SKI N \  POHU­
LANCE. Dziś o godz. 8,15 „Wilki w 
nocy".

Pooołudniówka! .W niedzielę o godz. 
4.15 „Wielka miłość".
Wk-czorem o godz. 8 15 — wystąpi tył 
ko raz jeden z recitalem skrzypcowym 
G bette Neveu — „urreatka Miedzyi.aro 
dowego Konkursu 8 krzypcowe<*o im H 
Wieniaw?k'esro w  Warszawie (1 nagro­
da). Ceny miejsc sneciafne.

W tych dniach Zespół Warszawskich 
Artystów Ooerowvch wystani w Teatrze 
MiejsDm na Pohulance z operą komicz­
na „Cyrulik Sewilski" — Rossiniego. O- 
pera śpiewnaa bedzie w jeżyku polskim.

f  O G R A J Ą  W  K U N A C H ?
HELIOS: — „Droga w nieznane".
PAN- — „Fortancerki".
CA SINO. „Pan Walewska"

MARS: „Trójkąt narzeczeński" „Dzi­
ki Zachód".

LUX: — „Suzy".
ŚWIATOWID- „Czar Cyganerji".
OGNISKO: „Czarujące oczy".
ADRIA: „Zabiłam" „Dzieje bohater­

skich Sybiraków".
JUTRZENKA: „Pieśń nrljonów".

Nieśmiertelna bez­
myślność!...

Zastęp wieśniaków, — zarówno 
dzieci jak i dorosłych, — rozszaipanych 
przy manipulacjach ze znalezione mi w 
poiu pociskam; wzbogaca się niemal co 
miesiąc o coraz to nawe pozycje!

Gazety o tem piszą, ludziska gadają, 
a jednak, — rzecz wręcz niezrozumiała! 
— xażdy prawie nowy zm iarca, miast 
pozostawić pocisk na miejscu i zawia­
domić o odkryciu odnośne władze lo­
kalne czyni z pociskiem to samo c.o 1 
wszyscy jego tragiczni poprzednicy, 
mianowicie próbuje rozkręcać go, roz­
bija^ lub kładzie do ognia, przypięczę- 
towując tą swoją bezmyślność śmiercią 
lub kalectwem!!

Nieaalej jak w ostatnich dniach, pi 
snta znów doniosły o paru takich w y­
padkach z małymi j starymi, a oto one- 
gdaj czytaliśmy o jeszcze jednym, naj­
świeższej doby!. .

Mianowicie 34 lemur Stanisław* To- 
maszewicz z zaścianku Krewo w jx>w. 
oszmiańskun, rozbierając nieumiejętnie 
znalezio ty pocisk, spowodował eksplo­
zję, ponosząc śm:erć na miejscu!!..

Temu żniwu =miercj należy joołożyć 
kres!..

Sądzimy v. ięc, że byłoby wielce 
wskazanem Dy rozmaite organizacje sp i 
łeczne, działające na terenie wsi, popro­
wadziły odpowiednią akcję uświadamia­
jącą wśród wieśn aków i grożącem 
-m z tej strony niebezpieczeństwie, o - 
raz o właściwych formach postępowa­
nia z tego rodzaju znaleziskami.

Dużo także dobrego mogło by tu 
zdziałać radjo, uwzględniając ten nader 
•aktualny temat w swych audycjach po­
pularnych, przeznaczonych dla wsi.

Wincuk Markotny

Złodziej —  ..tradycjo­
nalista”

Zbliżają się Święta...
Myślą o nich uczciwi obywatele, ale 

złodzieje również o nich nie zapominała
O naieżyte zaprowjantowanie się na 

okres świąteczny troszczą się więc, jed­
ni i drudzy, a odbywa się to w ten 
spesób, że ci drudzy kradną bezcze'nie 
to, co pracowicie przyszykowali sob.e 
pierwsi!.. .

Naprzykład, skrzętny pan Mikołaj 
Ł., z ulicy Mickiewicza zgra nadził sobie 
na Święta piękną kolekcję smakowitych 
wędkn lokując je w piwnicy.

Niestety,- orregdaj, jakiś, niewykryty 
narazie, złodziejaszek, uczynił potężny 
wyłom w tych zapasach, wynosząc (b a ! 
gatela!) 4 szynki. 4 jrołcie słoniny, oraz 
dwa boczki na dodatek!’

Widocznie złoełz;ej był tradycjona­
listą" i uważał że Święta nie mogą się 
obyć bez szynki!,. .

Wincuk Markotny

Czar papierośnicy
Człowiek, częstujący bliźnich papie­

rosami, zażyu a miru i poważani;, wśród 
korzystających z jego uprzejm-ści p..Ia 
czy, jednakże j w tyra wypadku, więk­
szy lub mmeiszy efekt takiego poczę­
stunku zależny jest od oewnych. pozor 
nie drobnych, szczegółów!

Zupełnie inaczej, naprzykład, wvg- 
ląaają zaproponowane komuś papiero­
sy, gdy się ie podaje w zwykłem tektu- 
rowem pudelku, niż te same oapierosy, 
ale zaoferowane w  solidnej, masywnej 
papierośnicy!...

Toteż i ran  Stanisław M , z Traktu 
Batorego był wielce dumny ze swej re­
prezentacyjne* papierośnicy:

— To, parnie kochany, nie jakaś tam 
blacha emaljowana! — mawiał, częstu­
jąc z niej p'at>.:ero*em znajomego, — 
Prawdziwa srebra! 50 złotych koszto­
wała!...

Niestety, spotkałc go nieszczęście: 
ktoś, ostatnio „nawalił" mu paniereśni- 
cę, wypadnie więc pomyśleć o nowej!...

\V5ncuk Markotny

Programy radiowe
WILNO

Piątek, dnia 8 kwietnia 1938 roku
Patrz program warszawski.— U. 15 

„Niemalowany król" — słuchowisko 
dla szkół 11.40 Utwory Tartiniego. — 
Patrz piogram warszawski. 13.00 W ia­
domości z miasta i prowincji. 13.05 — 
„Rośliny pastewne na zielona paszę'1— 
pogadanka inż. Wacława Boguszew­
skiego. 13.15 Soliści i zespoły. — 14 00 
Nowości muzyki lekkiej. 14.25 „Dzieje 
Baśkj Murmańskiej" — nowela Eugen- 
jtisza Małachowskiego. 14.35 Muzyka 
jnopularna. 14.42 Komunikat Zw. KKO. 
Patrz program warszawski 18.10 Wi- 
leńsk poradnik sportowy. 18.15 lak spę 
Jzić święto? — omówi Eugerojusz Pio­
trowicz. 18 20 Recital skrzypcowy Wan 
dy Halka - Ledócnowskiej. 18.40 Prze­
mówienie płk. inż. Kaz,mierzą Goebla, 
Wiceprezesa Zarządu Okr. Wił. L.M.K. 
z okazji „Dni kolonjalnycli". — 18.45 
Melodje z Madagaskaru 18.50 Program 
na sobotę. 18.55 Wileńskie wiadomości 
sportewe. Patrz program warszawski.
23.00 Muzyka na dobranoc. 23.30 Za­
kończenie programu.

WARSZAWA 
PIĄ TEK .drńa 8 Kwietnia 1938 roku

6.15 Pieśń. 6,20 Gimnastyka, .6,40 
Muz. (płyty). 7,00 Dz. pomny. 7,15 Pły 
ty. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 —
11.15 Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 
11 40 Muz. z jjłyt 11,57 Sygnał czasu.
I hejnał 12,03 Auaycja południowa. —
13.00 — 15,30 Przerwa 15,30 Wiadomo 
ścj gospodarcze. 15,45 Piynitmy wielką 
rzeką — aud. dla dzieci starszych. - -  
16,05 Rozmowa z chorymi ks. kap. M. 
Rękasa— 16,20 Koncert rozrywkowy
16.50 Pogadanka aktualna. 17,00 „Ucz 
my się mieszkać — pogadanka. 17,15 
Pieśni Roberta Schumana 17,50 Prze­
gląd wydawnictw. 18,00 Komunikat śnie 
gowy. Wiadomości sport. 18.10 Poplar 
ni pianiści jazzowi (płyty), 18,30 Pio- 
gram na jutro. 18,35 Audycja dla wsi.
19.00 PowszćcUny Teatr Wyobraźni.:— 
W zakklętym borze — słuch 19.30 Pieś 
ni o morzu i marynarzach. 19,50 Poga­
danka aktualna. 20,00 Koncert symfnui 
czny. — W przerwie ovc. g. 21,00 Dz. 
wiecz i pogadanka aktualna. 22.P0 Os­
tatnie wiadomości dziennika wieczorne 
go, przegląd prasv i komunikat meteor.
23.00 Muzyka z płvt.

WARSZAWA 
SOBOTA, dma 9 Kw:etm a 1938 roku.

6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka, 6,40 
Muz. (ptyty). 7.00 Dz. pomny. 7,15 Pły 
ty. 8.00 Auuycja dila szkół. 8,10 —
11.15 Pr/erwa. u , 15 Audycja dla szkół. 
11,40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu i nej 
nał. 1203 Audycia południowa 13.00— 
15,30 Przerwa 15.30 Waidom-ości gos­
podarcze. 15.45 Teatr W yobrazi; dla 
dzieci: „Baśń o siedmiu krukach" — 
słuch. 16,15 Koncert rozrywkowy. 16,50 
Pogaaanka aktualna. 17,00 Higjer.a w 
dawnych czasach — pogadanka. 17 15 
Recital fortepianowy. 17 pO Nasz jrro- 
gram. 18 00 Wiadomości sportowe 18,10 
Pogadanka społeczna. 18,15 Muzyka 
lekka (płvty). 18,30 Program na jurro 
18,35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą. 19,50 Pogadał, 
ka aktualna. 20,00 .Fiotek z Montmrtu" 
operetka w 3 aktach Emeryka Kalmant 
W przerwie ok g. 20,45 Dziennik wiecz 
i Pogdanka aktualna, 22,00 „Prośby i 
rozkazy" — skecz brplna. 22,15 Kon­
cert orkiestry Marynarki Wojennej*.—
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny 23.00 Muzyka.

Zarząa Miejski w Wilnie ogłasza, 'żc 
na odbytem w dniu 1-go kwietnia 1938 
r. losowaniu I — i 111 obligacyjnych po­
życzek miejskich skon wertowanych w 
roKu 1925,. zostaiy wylosowane nastę- 
pujące ohngacje:
I-ej pOzyczki obPgacyjnej z roku 1901.

52 zł. — 9, 31, 50, 84, 116, 147, 168, 
172, 191, 195, 210, 257, 269, 290, 331; 
367; 372 401. 472, 477, 507, 527, 550, 
573: 708, 750, 824, 928, 974, 1095,
i 186, 1206.

260 zh — 1251, 1350, 1389, 1423,
1452.

520 /.ł. — 1525, 1531, 1-612, 1628, 
1666, 1691, 1716, 1814.

Na ogóną sumę zł. 7.124.—.
III-ej pozyczkj obligacyjnej z roku 1913

52 zł. — 32, 46, 54, 117, 404, 435, 
512, 525, 545, 554, 574’ 592.

260 zł. — 660, 720, 136, 804, 885.
520 zł. — 902, 981, jOOO, 1054,

1096.
Na ogólną sumę zł. 4.524,—.'
Przv wskazanych obligacjach po­

winny być1 wszystkie kupony począw­
szy od kuponu na dzień 2. I. 1939 r,

Sjłlata wylosowanych obligacyj w 
ich wartości imiennej będzie dokony 
wana od dnia 1 lipca r. b. w Kasie Za­
rządu Miejskiego w Wilnie

Oj>łaty kuponów od obligacyj jxi 
wyższych dokonywa Kasa Zarządu 
Miejskiego w  Wilnie.

(—) T. Nagórski
Wiceprezydent m. Wilna

ląd? cie „ S t a "
we wszystkich kioskach 
kole owych „RUCHU” na 

terenie całej Polski.

Ostrzeżenie
Wobec zgubienia przez Mieczysława 

Ostrowskiego —  inkasenta Ubezpieczał 
ni Społecznej w  Wilnie w  dniu 6 kwiet­
nia 1938 roku kwitarjusza jrzychodowe 
go Nr 1973, — unieważniam kwity przy 
chodowe od N-ru 787382 ao N-ru 
787400 włącznie.

A GALIŃSKI
Dyrektor Ub. Sp. w Wilnie.

O f i a r y

Ku uczczeTu ś. p. Konstantego Hej- 
mowskiego na Święcone dla Herbaciar­
ni bla bezrobotnei Inteligencji składają 
żona i córka — 10 zł.

P. Brensztejnowa składa na misie 
w Szunteh - Fu złożoną do jej uznania 
sunie 93 zł.

Bezimiennie. W uznaniu zasług ś p- 
Maiwitiy - Barbary Konstantyrmwiczo- 
wej. położonych na misje afrykańskie, 
składam 5 zł. ia wyżej wymienione mi­
sje przez S.afahcje Sw Piotra Klav, era.

S O S N Y
pospolitej nasiona 95.5 % kiełkowania 

p o l e c a
SPÓŁDZIELNIA [< f i  I U I

HAII5 OWA U L 11 I l \

w cenie 9 zŁ kilo.
Wiino, ui. Żeligowskiego 3. Tel. 3*32.

NAJMODNIEJSZE BLUZKI
TOREBtU, PARASOLKI, KOSZULE 

MĘSKIE, KRAWATY 
n a j t a n i e j

„&0N MARC HF
Wilno, Wielka 3 obok poczty. 

PŁASZCZE jedwabne LETNIE zł. 15

■«(

pńlftCHCtOU!'-;

Sn$$§

Sygnatura 463/36.

Obwieszczenie
o licytacji r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie rewiru I, mający kancelaTję w  Wil­
nie, ul. Jc/ricka Nr. 8 -  2 na jx>dsta-
wie art 602 k. p. c. podaje do publicz­
k i wiadomości, że dma 14 kwietnia 
1938 r. — w Wilnie, ul Szeptyckiego 
N., 5 odbędzie się 1-sza licytacja rucho 
mości, składających sie z 3 motocykli 
fil .ti r „Harley Dawidson". — Nr. Nr. 
38345, 38346 j 38559, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 900.

Ruchomości można oglądać w  dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Dma 25 marca 1938 r.
Komornik

M A D C  I D Z IŚ  PR E M JE R A . i )  S ^ m o a ń s .a  komedja

podwóiny pror ram: „Tró(k‘ t nir^ec'eńsk!i“
W roi. gł.: Claudt te COLBER I'. Robert Young, Frea Mac Murray. 

z) Nieustraszony bohater KEU4 M A Y N A R D  ze swoim koniem „raiż«nem ,‘ 
w seusacyinym

t'lmie > i 1

— ■“ — Piątek,  5 Kwietnia 1938 r.

D Z I K I  Z A C H Ó D 1*
Wielki film sensacvjno-obyczaiowy

Historia dziewcząt żądnych życia i jżveia...

F O R T A N C E R K
W roli głównej 3ette Oa VIS.

'uA. i MD , ÔWO(j2en|e PAMł W A LE W S K A
GrPt?* GARBO i Charles BOYER

C E N Y  N O R M A L N E .  U L G I W A Z N E .
Początek seansów : 4, 6, 8 i 10.15.

U g T I m c  I D z i ś  Rewelacviny film

n ■ -1- * 1 DROGA W MIEZN \NE
w BARWACH NATURALNYCH 
Wg. słvnnei Dowiesci

LOUISA S Tc .yENSONA. 
W .o! fł. gw azdor trupy Reinhardta OSKAR HOMOl KA. Frances Farm er 
i Ray MdLnd. C zar wnsp nołuduiowich w ko orach naturalnych. Czterec" męż­
czyzn i jedna Kobieta... samotnie na za-unionej wyspie... zapomniani przez ludzt. 
Na i program : ATRAKC„T AKTUAlNOŚCL Dziś o 1-ej.

Chrześcijańskie K i n o  „ŚWFATOWiD”, Mickiewicza 9.
MARTA EGGERTH I JAN KIEPURA

8T W r e „ C Z A R  C Y G A N E R J I "
Najczarownieicze -nelodje. Przepych wysiawy. Humor. Tempo. 

Początki seansów: 5. 7 i 9. W nieazieię i święta od 1-ei.

NAJWIĘKSZA W WILNIE P A R O W A  F A R B I A R N I A  
I CHEMICZNA PRALNIA

A. W O J T K I E W I C Z
Pracownia: M/ilno, Bonifraterska 2. Te!. 20-45. Oddział: Mickiewicza 22

Higiena — tn zdrowie!
Wielu higjenistów twierdzi, że jedynie mechanicznie wykonane opaku 

Manie jiroszkow daje gwarancję całkowitej higjeny.
MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RAK 

wykonane proszki Migreno - Nerw-osin" Z KOGUTKIEM W TOREBKACH 
(nowe opakowanie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ.

Dbaiac więc o własne zdrowie zadajcie prosz-aów z KOGUTKIEM tył 
ko w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH, gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

WSZELKIF NASIONA
warzywne i kwiatowe

gwarantowane p o l e c a

W. WELER
SADOWA 8. TELEF. 10—57

ZAWALNA 18, TELEF. 19—51.

WILNO

NASZ PREZLNT JUBILEUSZOWY
SERWIS KAWOWY 

piękne desenie 8.50 
biały 5.50

Przesyłka 2 30. Wpłacać P .K .0 .64500. 
Szkło okienne tanio.

„0 D Y N I E CM
Wilno, Wielka 19.

NASIONA WARZYW i KWIATÓW
o wysokiej czystości odmianowej 

i sile kiełkowania, 
wszelkie ŚRODAi CHEN-tZNE

do walki ze szkodnii „mi sadów poleca
w il ć Nsk i s p ó l p >:iei.czv 

SYNDYKAT r o l n ic z y
V ilnu, Zawalua 0 telefon ___

NARYBEK K,£« TARLAKI
rasowe ma na sprzedaż

Gospodarstwo Stawowe 
w maj. Dobrypcl,

poczta Mołczadź, st. kol. Mickiewicze 
Jan Mierzejewski.

L e k a r z e
DR. MED.

ZYGMUNT KUDREWICZ
Specjalność: choroby weneryczne, syfi­

lis, skórne i niemoc płciowa. 
Wilno, ui. ZamKowa 15 m, 2, tel. 19-60. 
Przyjmuje: od godz. 8 — 1 i 3 — 8.

Sygnatura: 686/37.

OBWIESZCZENIE
o licyt?cii rucnomości
Komornik Sadu Grodzkiego w  WH- 

me rewiru I, mający kancel -rję w Wi-b 
nie, uf. Je/.nicka Nr. 8 — 2 na podsta­
wie art. 602 k. p. c. podaje do jjublicz- 
nej wiadomości, że dnia 25 kwietnia 
1938 r. o godz, 10 m. 30 w Wilnie, ul. 
Nier „ecka Nr. 33 odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości składających się z 
3 wyj>ra\vionych skór łisów srebrnych, 
oszacowanvch na łączną sumę zł. 7uO.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Dnia 4 kwietnia 1938 r.
Komornik

Kupno i sprzpflaz
SPRZEDAJE SIĘ lada sklepoMra stylo­
wa i palmy w wazonach do aekoracj'i 
mieszkania. Arscaalska 4 m. 8.

L o k a  > e
ODNAJMUJE SIĘ dwa lub trzy pokoje 
z umeblowaniem. Słoneczne ze wszyst­
kiemu w3rgodami. Arsenalslca 4 m S.

DWA POKOJE osobno lub razem do 
wynajęcia od zaraz. Wygody, słonecz­
ne suche, iepłe. Parter. — Dąbrow­
skiego 12 m. 9.

POKÓJ umeblowany, z wygodami, nle- 
krępującem weiśoiem— oo wynajęcia. 
PiekietKo 3 m. 9.

W I N A
W. O5N0Ł0WSXI, Wilno

mają ustaloną Yenomę wyborowych, 
są stare, łezałe, mocne i zdrowe 

Poleca stę tmeczanka JAGODOWA 
do nabycia wszędzie.

Polska wytwArnia

JBUWIA
W. NOWICKI WIELKA 30

OBUWIE
wiosenne, letnie 
Ceny zniżone.

Ogłoszenia ś w i ą t e c z n e

do „SŁOWA"
na warunkach specjalnie dogodnych 

p r z y j m u i e
Plu u 3GŁ0.'ZEN

Stefana GRABOWSKIEGO
w Wiln e, GARBARSKA 1, tel. 82.

Kosztorysy na zadanie.

N a u k a
UDZIELAM korepetycji z łaciny 
cuskiego i niemieckiego. — Sub 
dent.

Poszukują prory
OGRODNIK jnoszukuje jnracy -w cha­
rakterze ogrodniczo -  rolnrczej Długo­
letnia praktyka. Świadectwa. Wy mag" 
nia skromne. Oferty: — Wilno, ułica 
Kurlamdzka — zaułek Smolny 6 — 1 
Marczak Michał.

PRACZKA POSZUKUJE pracy po do­
mach, świadeerwa. Zygmuntowska 16,, 
u dozorcy.

Praca zaofiarowana
DO ZARZĄDU APTEKĄ na prowi' 
poszukuję Magistra Farmacji, perw s 
stwu paniom. Zgłoszenia: Garbarski 
m. 12 od 4— 6 pp.

R o t  o o
b ^ d n a  c h o r a  matka mająca 
'itrzymaniu dwoje dzieci w  wieku 3 
5 lat, bez żadnych środków do ży 
prosi tą drogą społeczeństwo o ]xm 
Łaskawe o fary  prosimy kierować: I 
ły Zaułek 8 — 4. Sutkiewicz Weron

m

Konto P. K. 0. Nr. 700.721 CENY ( (GŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1 szpalt, w tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr Komunikaty oraz nadesłane
miiim. 75 gr. Kronika reklam, milim 1 zł. Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn. oraz z prowincji o 25 % 
drożę Zagraniczne o 3 0 #  drożej. Ogłoszenia cyfrowe oraz tabelarycz. o 50% drożej. Układ ogłosz. w tekśc e i za tek 
stem 6-cio szpaltowy. Adm. nie przyjm. zastrzeżeń co do miejsca. Terminy druku Admimstracji me obowiązują.

‘Wydawca.: Stanisław Mackiewicż Wilno, cm uam .i ,.błowo“, Zamkowa 2. KedaKtor: Władysław Bodaif


